umiał utrzymać jak. najlepsze stosumki 2, fi- 
_ farsami zagranicy i w krachu gospodarczym 


Uniwersytet 
m Prąd " 


Miesięcznik 


Ceny ogłoszeń za wys, | mm. 


I strona — 5 szpalt 
Tekst — 
Reklamy — 5 
Zwyczajne — * 
Cyirowe — 8 
Nekrologi — 5 , Ę 
Drobne zá wyraz 15 gr. Dla poszuk. pracy 8 gr. 
Za terminowy druk ogłoszeń Admin. nie odpowiada 
Konto czek. PKO. Nr. 8575 
Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


WARUNKI PRENUMERATY MIESIĘCZNIE: 
W. Warszawie z odnoszeniem 
Na prowincji z przesyłką pocztową „ 
Zagranicą z przesyłką pocztową 
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Zmiana adresu . . . 


Redakcja rękopisów nadesłanych 
nie zwraca 


WARSZAWA, SZPITALNA 2 
TELEFONY: REDAKCJI 6306-54, ADMINA 6495-54 


Nazywa się to „nacjonalną rewolucją” i jest 
rewolucją. Zyskanie wespół z sojusznikiem 
zwykłej większości w Reichstagu, w Landta- 
gu i w większości okręgów wyborczych, wy- 
zyskiwane jest przez hitlerowców  jesztze 
plzedtem, nim mogło znaleść legalny wyraz 
1 st przed zebraniem Reichstagu, i w spo- 
sób niekoniecznie z konstytucją zgodny 
więc zmienia się dekretem prezydenta flagi 
państwowe, jakkolwiek ustalone one dotąd 
były przepisem konstytucji. Usuwa się komu- 
nistów z parlamentów, jakkolwiek brak do te- 
go wszelkiej podstawy prawnej. Czyni się to 
jednak całkiem poprostu: nie zawiadamia 
ich © posiedzeniu i daje tm do zrozumienia, 
że jeśli będą chcieli dostać się do sal obrad — 
do dostaną się nie tam, lecz do więzień (o ile 
w nich już nie siedzą), Wkońcu z wyborów. 
do Reichstagu wyciąga się w sposób prawnie 
najzupełniej nieprzewidziany konsekwencje 
co do składu partyjnego rządów krajowych 
i nawet parlamentów krajowych. I wszystko 
to dokonuje się bez oporu przeciwników, któ- 
rzy wedle statystyki ostatnich wyborów repre- 
zentują 47% społeczeństwa niemieckiego. 


Niema „linji Menu*. 


I oto — ten brak oporu jest największą nie- 
spodzianką  powybarczą. „Jak niespodzianką 
wyborów były wyniki południowo-niemieckie, 
które ziamały siłę federalizmu, zarówno dy- 
nastycznego, jak i wyznaniowego, tak niespo- 
dziatikę powyborczą, jest słaba odporność tego 
federalizmu wobec dyktatury kanclerza Rze- 
szy. Wszak w Wirtemibergji i w Bawarji hitle- 
rowcy i ich sojusznicy są nada) w mniejszo- 
ści, wszak w południowych akręgach Bawa- 
rji zyskali najmniejszy z całych Niemiec pro- 
cent głosów. Mimo to — Południe nie prze- 
ciwstawiła się nigdzie bojówkom hitlerow- 
skim zajmującym magistraty i usuwającym 
socjalistów, nie przeciwstawiło się nigdzie ko- 
misarzom Rzeszy przejmującym władzę poli: 
cyjną. Co więcej — te partje, które szły pod 
haslem wałki z hitleryżmem, obecnie swymi 
głosami po krajowych Lundtagach umożliwia- 
ję dojście do wladzy tych właśnie hitlerow- 
ców (Stronnictwa katolickie Niemiec traktu- 
ję aządy-Hitleraw całej Rzeszy jako fakt a: 
konany i nie przeciwstawiają mu się). Socjal 
ści deżenterują, komuniści dezerteryją lub sie 
dzą po więzieniach. Nigdy Niemcy nie były 
rządzone tak jednolicie, tak dyktatorsko, w o- 
parciu o taką większość społeczeństwa. Linja 
Menu jest przekreślona. Przeciwstawienie pro- 
letarjatu i klasy posiadającej jest przekreślo- 
ne, skoro tyle głosów robotniczych padło na 
Hitlera i skoro Hitler jest w sojuszu z Hugen- 
bergiem. Czy są na tem tle upojenia zwycię- 
stwem jakie cienie? Nie cienie międzynarodo- 
we, gdyż tych Niemcom Hitlera nie brak, ale 
cienie wewnętrzne. A 


Legitymacje partyjne poniżej nr. 100.000. 
Joseph Goebels, berliński namiestnik Hit- 
lera, obejmując ministerstwo propagandy, w 
piśmie, którym się żegna z towarzyszami par- 
tyjnymi rzucił tylko jedną, dość konkretną. 
zapowiedź. Oto pisze: „Dążeniem mojem be- 
dzie, by, w miarę możności, otrzymali urząd 
państwowy wszyscy (ci towarzysze partyjni. 
których legitymacja członkowska ma numer 
starszy niż 100.000*. Jeśli się zważy, że dziś 
liczba. członków jpartji narodowo-socjalistycz- 
nej dochodzi do miljona, łatwo sobie wysta- 
wić wrażenia, z jakiemi ten komunikat czyta- 
ję członkowie partji, mający legitymacje 9 
numerach wyższych niż 100.000, to- jest z ja- 
kiem uczuciem czyta to może większość par- 
tji Z drugiej strony spełnienie przyrzeczenia 
Goebelsa to byłoby to nie 100.000 wprawdzie 
(są przecież tacy dawni członkowie partji, któ- 
rzy w młodzieńczych latach hitleryzmu wy- 
stąpili, zmarli, lub których zastrzelili komu- 
1iści, socjaliści a nawet i policjanci) -- ale 
dobre 70.000 nowych urzędników. Czy tego 
yaożna dotrzymać? W jakim stopniu? Co po- 
wiedzą ci, którzy się nie znaleźli między wy- 
branymi? Oto pytania, Które rzucić mogą cień 
va przyszłą spoistość partji. Faszyzm był tak- 
że pamtją masową, ale nie tak liczną. Mussoli- 
ni przytem nigdy nie rzucał tego rodzaju 
bietnic, Dy 5 
80 miljonów marek miesięcznego deficytu. 
Nie deficytu w dochodach państwa, ale de- 
ficytu społeczeństwa, gospodanki niemieckiej 
Od dwóch miesięcy saldo dodatnie bilansu 
handlowego Niemiec wynosi 23—27 miljonów 
marek. Takie są skutki prohibicyjnej polityki 
celnej i wojen gospodarczych z całym świa- 
tem i mie należy oczekiwać zmiany w tym 
bilansie. Tyruczisem zagraniczne zobowiąza- 
ia finansowe, nawet przy. uwzględnieniu zu- 
pelnego moratorjum dla długów państwa. 
wszystkich „Stilihalte* dla długów gospodar- 
stwa niemieckiego, wynoszą ponad 110 miljo- 
nów marek miesięcznie, Oto uzasadnienie de- 
ficytu. Niemcy oddawna nie dostają. nowych 
kredytów zagranicznych. Niemcy hitlerowskie 
mie dostaną ich z pewnością przez czas dlnż- 
szy. Jakie wyjście? 


Dlaczego idzie Luther? 


IW miejsce odpowiedzi na to pytanie dosta- 
jemy dymisję prezesa Banku Rzeszy, który 


I 


awał walutę, uratował — co się dalo — 
W jego m ce otr 
ponownie Hjalmara 


w Hadze (1 
lami Niemiec. 
przychedzi Schacht, może lepiej oświetlą w 
wody przyjaciół Schachta na temat, dlac: 
Luther musiał odejś to Luther miał ü 
grupy, które go popierały. Pierwszymi b; 
banki zagraniczne zainteresowane w niemi. 
kim „Gołddjskontbanku” i w funkcjonowaniu 
całego aparatu „Stilhalte*. Drugim były wiel- 
kie banki niemieckie, które: Luther utrzymy- 
wał na powierzchni swą polityką finansową 
Trzecim był wielki przemysł niemiecki, do 
którego bankruciwa Luther mie dopuszczał. 
Polityka ta — powiadają przyjaciele Schach- 
ta — była fa na każdym z tych 
terenów oczyścić 

mogą płacić 
handlowy), to muszą to powiedzieć otwarcie 
i zrobić. Tej zapowiedzi pad adresem wierzy- 


anicznymi wie! 


komentarza dlaczego |i 


cieli gospodarstwa niemieckiego (nie idzie tu 
bowiem © długi pa! 
Hugenberga, że należy 
ue Niemiec o tyle, o ile zaznaczyła się zniż 
cen towarów. 

Podobnie z bankami, 
ależy wyjaśnić s 


podobnie z przemy- 


, jak i) 
„sprzeciwia się | 
Oto nekrolog Tuthra. | 


V, Neurath. 


Wykaz przyjaciół Luthra nie jest jeszcze 
kompletny. Oto za utrzymaniem jego interwe= | 
njował z Genewy V. Neurath. Kierownik nie- | 
mieckiej polityki zagranicznej uznał, że zmia- 
na na stanowisku kierownika Banku Rzeszy 
jutrudni mu pracę. Nie jest on cdosobniony. | 
'Wasryngtoński reprezentant Niemiec uznał, | 
że zmiana ma stanowisku kanclerza Rzeszy 
uniemożliwi mu dalszą pracę. Obaj ci lu-| 
dzie to nie radykali. To ludzie typu obecnego 
wicekariclerza RZ y- Czy ich wystąpienia 
ze jednej trudności 


Niemcy pod znakiem Hitlera. 


Rzesza i Frusy w unji personalnej, 
Berlin 17 marca. 

(PAT) „Deutsche Allg. Ztg.* donosi, że w ko- 
dach parlamentarnych rozważany jest projekt 
unji personalnej między Rzeszą a Prusami, 
opartej ma utworzeniu odrębnego stanowiska 
prezydenta państwa pruskiego, które ma być 
powierzone prezydentowi Rzeszy Hindenbur- 
gowi, 


Pouczenie Góringa. 
Berlin 17 marca. 
(Tel. wł.) Na zgromadzeniu oficerów policji 
uskiej przemawiał dziś komisaryczny pruski 
inister spraw wewnętrznych Goer: który 


już nietylko „ım 
zo ruchu pa y go. 
ofiarność policji w lot zrozumie 
ierowskie i podziękowawszy im za dotychc 
żowe- czyny, minister wskazał na” konieczność 
rwrócenia się także przeciw „zarazie pacyfi- 
stycznej". „Ta dżuma — mówi! Goering — de- 
oralizująca naród niemiecki i szkodząca 
szelkim porywom szlachetnego patrjotyzmu, 
musi zniknąć z powierzchni ziemi, Policja po- 
winna pamiętać o dawnych tradycjach pru- 
skich*, Zachęcając dalej policję do katowania 
więźniów politycznych Goering oświadczył: 
Policja nie jest po to, aby ocnraniala tych 80 
do 130 tysięcy zbrodniarzy i zdrajców, którzy 


z wszelkim tełszywym humanitaryzmem. Wal- 
ka o jedność narodową musi b warda i pro- 
wadzona wszelkiemi środkami“. 


Dalsze represje, 


Berlin 17 marca. 

(Tel. wl.) Komisarz Rzeszy w Hesji rozwiązał 
zystkie organizacje socjalno-lemokratyczne 
i komunistyczne. S 

Komisarz Rzeszy w Badenji wydał zakaz no- 
szenia odznak organizacyj socjalistycznych i 
komunistycznych. "Kornisaryczny minister 
skarbu w Badenji Koehler skreślił pobory eme- 
rytalne dawnego prezydenta Badenji Geissa 
socjal-demokraty), ministra Remmelego (s0- 
cjal-demokrata) i dawnego ministra dr, Trunka 


Ż | (centrowca). 


Policja pobiła posia. 


Berlin 17 marca. 

rel. wł) Do mieszkania socjalno-lemokra- 
tycznego (posła do sejmu badeńskiego Nusshau- 
ma przybyło wczaraj wieczór kilku policjantów 
z zamiarem aresztowania go. Gdy policjanci 
poczęli się nad nim znęca ussbaum dobyta 
wolweru i oddał szereg strzałów, od których je- 
den policjant został zabity, a drugi ciężko ra- 
niony. Inni policjanci skoczyli na Nussbawna 
i skrępowali, a następnie ciężko pobitego od- 
wieźli do więzienia, 


kra 


Wielki plan 
Kto chce wszystkim dogodzić mie dogodzi ni- 
somu, takiem określeniem powitała prase 
rancuska świeżo ogłoszony plan Mac Donalda, 
stóry ma — w rozumieniu autora — definityw- 
aie i nieuchronnie rozstrzygnąć sprawę rozbro- 
enia, Istotnie — widocznem dążeniem i usiło- 
waniem angielskiego premjera — było uspo- 
żoić wszystkie drażliwości, wyrównać wszyst- 
xie przeciwieństwa i stworzyć całość, któraby 
nikogo nie raziła i nie trwożyła. Sądząc z za- 
strzeżeń, które się zewsząd posypały — cel ten 
yie został osiągnięty; w każdym razie trzeba 
Jrzyżnać, że poraz pierwszy stanęła Europa 
wobec planu szczegółowo opracowanego, który 
budzi niezawodnie wiele wątpliwości, ale do- 
"tarcza materjału do rzeczówej dyskusji. 


W części nakładu naszego dziennika podaliś- 
ay wczoraj główne ustępy Mac Donaldowych 
»ropozycyj; cbecnie możemy rozpatrzyć je do- 
qdadniej. 4 

Projekt rozbrojenia składa się z 11 rozdzia- 
jów i 98 artykułów. Pierwsza część zajmuje 
się sprawą bezpieczeństwa i jest oparta na 
"nanym pakcie Brianda i Kelloga. Postanawia 
tatem projekt, że każda agresja interesu je 
wszystkie państwa, wchodzące w skład Ligi 
‘Narodów, które powinny natychmiast czynnie 
zareagować. W razie naruszenia paktu lub na- 
wet groźby naruszenia, ma być zwolana — na 
żądanie pięciu państw — specjalna sesja Ligi, 
która ustali fakt agresji i winę napastnika, Po 
tokonaniu tej konstatacji; Liga uchwali, jakie 
sroki mają być podjęte, aby agresję powstrzy- 
mać i stłumić. Jak wiadomo rzucono pod tym 
względem rozmaite pomysły — jak bojkot go- 
spodarczy napastującego państwa, pomoc fi- 
nansową dla napadniętego, a wreszcie utwo- 
rzenie międzynarodowego korpusu żołnierzy, 
któryby wystąpił przeciwko agresorowi. Mac 
Donald komplikuje ten problemat przez to, że 
żąda jednomyślnej uchwały wszystkich mo- 
sarstw i większości państw mniejszych. Co ma 
sie jednak stać, jeżeli napaść jdzie od jed- 
nego z niocarstw? A poiem, jakże łatwo — przy 
obecnym składzie Ligi — małe egzotyczne pań- 
stwa skłonić do opozycji! W ogólności prote- 
dura proponowana przez Mac Donalda jest 
zbyt powolna, a przy nagłej agresji — a taką 
będzie każda — zanim Liga zadecyduje, jak 
wesprzeć państwo mapadnięte — może się ono. 
znaleźć w położeniu katastrofałnem. 


Obecne armje stałe — zawodowe, albo oparte 
na systemie powszechnej służby wojskowej, 
chce Mac Donald zastąpić rodzajem milicji, 
ograniczając czas służby do 8 miesięcy, w wy- 
Jątkowych wypadkach przediuża służbę woj- 
skową do 12 mi cy. Następnie określa Mac 
Donald wysokość sił zbrojnych dla większych 
państw europejskich w sposób następujący: 
Francja 400 tysięcy żołnierzy, Polska 200 tysię- 
cy, Niemcy 200 tysięcy, Włochy 250 tysięcy, 
Rosja sowiecka 500 tysięcy, Rumunja 150 ty- 
sięcy, Czechosłowacja i Jugosławja po 100 ty- 
sięcy, Belgja 75 tysięcy, Bułgarja i Węgry po 
50 tysięcy. , 

Cyfry powyższe odpowiadają mniej więcej 
potrzebom państw do których się odnoszą. 
Wciągnięcie Rosji do rzędu państw, których 
siły zbrojne mają być kontrolowane przez Li- 
zę Narodów, wydaje się dość problematyczne. 
Wprawdzie Rosja otrzymuje najwyższy w Eu- 
ropie kontyngent wojska ale stosunki tam pa- 
nujące i obszar sowieckiego państwa zgóry 
kontrolę taką udaremniają. Co się tyczy Nie- 
miec projekt Mac Donalda zdwaja kontyngent 
przyznany im przez traktat wersalski. Nie 
mówi jednak nie”o rezerwach ani też o związ- 
kach mających charakter wojskowy, 
są tak rozwinięte w Niemczech, że siły zbroj- 
ne niemieckie już teraz podwajają. Polska ze 
swoją 200.000 armją znalazłaby się pomiędzy 
Rosją o pół miljonowej armji i Niemcami z 
kontyngentem wprawdzie tej samej Wysoko- 
ści ale bardzo powiększonym przez wojskowe 
organizacje. Prawda, że armja sowiecka Toz- 
rzucona na olbrzymiem terytorjum, — której 
część musi przebywać stale na Dalekim 
Wschodzie i w żadnym razie nie moglaby być 
prędko przerzucona mna front europejski — 
nie przedstawia się zbyt grożnie pomimo cy- 
frowej wysokości. Natomiast 200.000 armja 
niemiecka stanowi, jak długo rządy w Niem- 
czech sprawować będą nacjonaliści, poważne 
niebezpieczeństwo dla europejskiego pokoju. 

OZI RZNY 


Dałsza część planu Mac Donalda zajmuje 
się ograniczeniem zbrojeń. Więc do artylerji 
przewiduje maksimum kaliber 105 mm. z tem 
jednak, że państwa, które posiadają -działa 
większego kalibru mogą zatrzymać te, które 
nie przekraczają 150 mm., matomiast nowe 
działa muszą być utrzymane w granicach 
105 mm. Dla gzolgów i wozów pancernych ma- 
ksymalna waga jest określona na 16 ionn z 


. 


znajdują się w więzieniach. Należy skończyć | Palstw 


Warszawa, Sobota 18 Marca 1933 r. 


Cienie nad „Rewolucja nacjonalna“, 


tem, że materjały wojenne przekraczające u- 
staloną granicę mają być zniszczone w 1/3 
części w przęciągu 1 roku, w 2/3 $ w prze- 
ciągu 3 lat ód chwili wejścia w życie kon- 
wencji. 

Siły morskie 


zmienione aż do 1935 r, O ile chodzi o Niem- 
y, ich obecna flota ma być pozostawiona w 
stanie obecnym do 1938 r. pod warunkiem, że 
nie będą budowały ych pancerników li- 
njowych, Jednocze; ednak mają być znie- 
sione postanowienia traktatu wersalskiego co 
do 

bez- 

posiadłości, zamor- 

skich o iłe chodzi o pizeprowadzenie akcji po- 
litycznej. To zma że bombardowanie jest 


państw mają pozostać nie- 


do gatunków broni morskiej. Uwzą 
sytuację Wielkiej Brytanii zastrz 
nald dla niej 
dla obrony 
200 mm. kalibr 
iBombardowanie 
względnie zakazanı 
nak 


cianie i budowanie dział 


ży: 


dochodzących 


2 pow 
Za! 
do europejskich 


za, zostaje 
ten nie odnosi 


jedn 


dozwolone dla tłumienia powstańczych 
chów krajowców w Indjach, Indochinach, na 
Jawie i t. p. 

Na przeciąg najbli 


ru- 


ych 5 lat liczba samo- 
lotów wojskowych ma pozostać niezmieniona, 
po upływie dego czasu projekt przyznaje 
Francji, Anglji, Stanom Zjednoczonym, Rosji, 
Włochom i Japonji po 500 samolotów wojsko- 
wych, Polsce, Czechosłowacji i Jugosławji po 
200, Rumunji i Belgji po 150 samolotów. Dla 
rozbwojonych przez traktat wersalski 
zakaz utrzymywania wojskowej floty ipo- 
wietrznej ma być utrzymany przez okres 
5 lat. Żaden samolot wojskowy nie może prze- 
netto 3 tonn. Nie wolno dalej 
budować sterowców. Już istniejące sterowce 
mogą być utrzymane przez okres 5 lat poczem 
winny być zniszczone. Projekt przewiduje, że 
po upływie pewnego. czasu lotnictwo wojsko- 
we ma być zupelnie zniesione, Plan przewidu- 
je dalej, bezwzględny zakaz wojny chemicznej 
i bakterjologicznej oraz utworzenie stałej ko- 
misji rożbrojeniowej, która będzie kontrolo- 
wać stan zbrojeń państw europejskich nale- 
żących do Ligi. Dodać wkońcu trzeba, że we- 
dług projektu utrzymanie stanu stworzonego 
przez traktat wersalski ma trwać jeszcze 
przez przeciąg 5 lat, poczem ma nastąpić cal- 
ze 


kraczać wagi 


zrównanie państw zwyciężonych 


cięskiemi: 


kowite 


w ogólnych zarysach 
będzie dyskutowany 
łym tygodniu. Jest 


Tak się przedstawia 
plan Mac Donalda, który 
w Lidze Narodów w pr: 


c |niem ulg Europie tak silnie obci 


Rok X. 


iezawodnie wynikiem dobrej woli i poli- 
idealizmu Mac Donalda. Tylko spè- 
mogę osąd: © ile techniczna strona 
m jest praktycznie wy jalig. Co 
tyczy jego ogólnych zasad główna opozycja 
zie prawdopodobnie ze strony- Francji 
miec. Projekt odbiera Francji jej obecne 


z 


jące stanowisko w Buropie a nie zadawal- 
nia pretensyj miemieckich do całkowitego 
równouprawnienia w dziedzinie zbrojeń. W 
każdym ra lac Donalda stanowi 


pewien krok naprzód w akcji nad przy 
żonej przi 
kosztowne zbrojenia. Wiele jednak wody u- 
płynie zanim jego pomysły albo przynajmniej 
jakaś "część: ich zostanie av życie wprowa- 
dzona. 


Sceptycyzm prasy anglelskiej. 


Londyn 17 marca. 

(PAT) Prasa angielska maogół nie zdradza 
szczerego entuzjazmu dla posunięcia Mac Do- 
nalda w Gene Mowa jego oceniana jest to- 
„prawda jako energiczny krók, zmierzający do 
uratowania konferencji, prasa angielska zdaje 
sobie jednak sprawę z tego, że plan konwencji. 
angielskiej nie może zadowolić ani Francji, ant 
Niemiec, ani Włoch i że przeto wprowadzenie 
konwencji w życie napotka na poważne trud- 
ności. 


Niemieckie zastrzeżenia. 


Berlin 17 marca, 

(PAT) Wobec panu Mac Donalda prasa nie- 
miecka występuje z zastrzeżeniami zasadnicze, 
natury. Plan angielski nie nadaje sio do przy 
jęcia — oświadcza lugenberzowska „Lokal 
Anzeiger", ponieważ traktuje zagwarantowa- 
nie traktatowe Niemcom praw jako sprawę 
drugorzędną. „Börsen Currier“ oświadcza, że 
stanowisko Niemiec zależeć „będzie od tego, W 
jakim stopniu zasada równouprawnieniu z0- 
stanie przeprowadzona. Zdaniem kól niemiec- 
kich projekt angielski ma paraliżować dążenia 
do uzbrojenia Niemiec. „Börsen Zig.“ pisze: 
Strona niemiecka wyraźnie podkreśliła, że 
Niemcy nadal domagają się równości w del 
e materjału: wojennego. Chodzi lu prze: 
ystkiem o lotnictwo wojenne, łodzie p 
wodne, ciężką artylerję i tanki. „Deutsche Allg. 
Zig.” w obawę, że Mac Donaldowi zależy 
może na zastąpieniu Reichswehry milicją. 
Niemcy zainteresowane są w rozbudowie fdel 
pelnego równouprawnienia, nie zaś w dąże- 
niach do zniszczenia sił, jakiemi ohecnie roz. 
porządzają. 


Druga Republika Kiszpańska. 


Madryt w marcu. 
Kiedy zwykły śmiertelnik przekroczy Pir 
neje, chciałby odrozu duszą całą posiąść kraj 
Goya, Murilla, Velazqueza, 
wertować Cida ubawić si 


dlaczego kraj Krzysztofa Colomba, po tak wiel- 
kich zwycięstwach tak potężnej kulturze, któ- 
rego językiem mówi 80 miljonów ludzi, jest 
dziś jeszcze krajem w którym żyją tak, jak. 
żyli w średniowieczu: w kahanach z małym 
otworem służącym jednocześnie za okno i 
drzwi wejściowe, albo wprost w zagłębiu ska- 
ty zakrytej od wiatru murem z kamienia na 
wyżynach Sierry czy w dziupli starego dębu 
przykrytej gałęziami. 

A obok tego Madryt, Barcelona, Bilbao z a- 
merykańskimi drapaczami nieba, w których 
ańskie jaskółki ścielą dziś swoje gnia- 
zdeczka, a mury chronią komi ve biura. 
teatry czy dancingi z oddźwiękami gitary, ka- 
stagnetów i tang: 

Dlaczego w kraju „gdzie cytryna dojrzewa”. 
pomarańcze, wino, czy inne dlanas smakołyki 
wielkiego luksusu są tutaj najtańszym pro- 
duktem szerokich mas, gdzie bogactwa natu- 
ralne: żelazo, ołów, cynk, miedź, rtęć, węgiel 
i niezliczone wodospady, dają doskonałe moż- 
liwości rozwoju gospodarczego, gdzie oliwa. 
owoce, mleko, ryba — dadzą łatwo zaspokoje- 
nie głodu, merinosy-okrycie, a gitary, vihuele 
castagnety, niezliczone pochody (w których 


które | Hiszpanie się lubują) i wystawne wspaniałe 


walki byków czy kogutów — dostateczną roz- 
rywkę. Dlaczego pytam więc, w kraju tym wi- 
dzi się tyle biedy, miernoty, próżniactwa, za- 
wodowego żebractwa, włóczęgostwa, pasji 
i nienawiści? 7 

Jedna jest klasa socjalna, która uderza*swo- 
ją Kulturą, inteligencją, znajomością świata, 
<©byczajów, ludzi i rzeczy — to bezsprzecznie 
hiszpańska arystokracja. „Grandes de Espa- 
ma” i ich najbliższe otoczenie to bezwzględnie 
szęzyty nauki i wiedzy hiszpańskiej. Mają oni. 
że się tak wyrażę, monopol kultury i wiedzy. 


W 


ie masy ludności pozostały w bardzo 
prymitywnych warunkach życia, odecięci od 
świata, postępu naszej quasi-cywilizacji, a je- 
dnocześnie od walk politycznych zewnętrz: 
nych olrzydłej starowinki Europy, żyją jak 
za czasów Kolumba, czy, Don Kiszota, raczej 
jako prawie niewolnicy ma usługach „gran- 
des“, aniżeli obywatele wielkiej Hiszpanii, 
która coprawda odkryła Amerykę, nie potra- 
fiła jednak nietylko utrzymać jej dla siebie, 
ale powoli utraciła i inne posiadłości kolo- 
njalne jak Kubę, Filipiny, czy Marokko. 

W tem zestawieniu należy może szukać po- 
budek dzisiejszej rewolucji, obudzenia się 


jeszcze raz pnze- 
Don Quijotem. o- 
czami zjeść wszystkie gitanki, Carmeny, usły- 
szeć „WVioleterra* Raquel Meller, zobaczyć ty- 
powe zurzuele, a nafbardziej może zrozumieć 


świadomości szerokich, - ciemnych mas ludu 
pańskiego, któremu król obnzydł, wyslugi- 
nie się spzykrzyło i pomimo niskiego po 
romu kultury (w Andaluzji sę prowineje w 
których dziś jeszcze spotyka się 70—80% Kon- 
pletnych analfabetów), powszechne głosowa- 
wanie mężczyzn "i Bogu durha winnych - ko- 
biet — decyduje o losach polityki hiszpańskiej 
i- gospodarce państwowej. Ściślej mówiąc, 
powszechne głosowanie ułatwiło małej klice 
politykierów chwycić ster nządu, drugiej ro- 
publiki hiszpańsk 

Niejednokrotnie więc spotkać można wiel- 
kiego dygnitarza państwowego, czy nawet mi- 
tsira, posiadającego do rozporządzenia cudow- 
na auta Hispano-Snizy, w wyzniecionym kol- 
mierzyku, mie krępujątego się na oficjalnym 
bankiecie chwycićpalcami kawał kurczęcia, bo 
ie najłatwiejszy i najprastszy, sposób zaspoko- 
jenia głodu, a dobrze wypiwszy bez krępowania 
parę razy „beknąć”. Brak ludzi zmusił do pr 
jęcia nowych kadrów, a nie było czasu na 
lekcję, ani dokształcanie, brano więc ludzi 
Swoich“, tych, którzy pomagali przy obalaniii 
starego regimu, a którym należała się nagroda. 

Vie znaczy to jednak, że rząd republikański 
jest rzędem ciołków. Jest to rząd inteligentów 
» nowej mentalności, profesorów i filizotów, na- 
wet businessmentów, którzy czuli ktzywi 
cego regimu. Niektórzy z nich okazali s 
skonałymi administratorami i przeprowadzili 
reformy, które obaliły wytrawność i kompeton- 
eję zawodowych polityków monarchji i dykta- 
tury. 7 

Hiszpanja dzisiaj ma najleps: konstytucją 
na świecie, która uznaje tylko dyng cechę 
kwalifikującą obywateli: pracę,” Rząd repu- 
blikański dąży do przeprowadzenia postępo- 
wych reform socjalnych, zapewnienia bytu kls- 
sie pracującej; zakłada szkoły, krzewi oświatę, 
teformuje prawodawstwo, dające maksimani 
gwarancji obywatelowi, co nie przeszkadza. Tig- 
dowi uciekać się do gwałtownych środków 
vepresji. (W sprawie buntu Casas. Viejas- na 
rozkaz rządu rozstrzelano bez sądu kilkanaście 
osób), kiedy chodziło o utrwalenie nowego ra- 
gimu. Hiszpanja, kraj czysto katolicki, ma np. 
obecnie wprowadzone prawo do rozwodu za 
obopólną zgodą. 

Z dużą moderacją i zrozumieniem potrzeb 
kontynuuje rząd obecny Szerokie plany robót 
publicznych, rozpoczętych za czasów dyktatu- 
ry, nadzwyczajnie ciekawe 1 śmiałe projekiy 
„rrygacji terenów dziś stojących bez i 
pomocą budowy ogromnych fam 
wodnych, niektóre o pojemności mi 
tirów kubicznych wody, elektryfikację kolei, hu- 
dowę nowych Jinij, obronę nowych gałężi:prze- 
mysłu krajowego i td. it d. $ 

To. wszystko sprawiło, że kraj w okresie Ink 
potężnych wzburzeń politycznych, uchroni! się 
jednak od komunizmu, którego w Hiszpanii 
niema, Każdy Hiszpan był i jest wielkim in- 
dywidualistą. J- dei Pele. ~ 


użytku, zí- 
i basenów - 
Ujarda me- 


0 Polsce i Polakach 
w Szwecji. 


aintereso- 
czasami 
nawet do entuzjas ej oceny naszej oj 
Niedawno powrócił z Polski młody uczo- 
kióry w prasie sto- 
i wywia- 
tych arty- 
a pisane. 


dów i ar 
kułów świadczą o tonie, 
W „Dagens Nyheter” 
pu, dobrze zonganizowa) 
„Nya Dagligt Allehanda’ 
turystów szwedzkich najbardziej zajmujący 
„Wspaniała odbudowa współczesnej Pols 
ótce potem, inny uczony, Dr Karl Wal- 
M Ww „Stockholns ningen“ pisał o 
swej wycieczce waukowej do Polski z podob- 
nem uznaniem. 

Że spory szwedzko-polskie z czasu Wazów 
oddawna nie mają wpływu na stosunek obu 
narodów, tego dowodem akta w Bibljotece 
Wojskowego Instytutu Historycznego, których 
studjum podjął wypróbowany przyjaciel Pol- 
ski, G. K. Fellenius. Akta te, to cala kore- 
spondencja Szwedzkiego Komitetu pomocy 
powstańcom z roku 1863. Ten zajmujący ma- 
terjał, wykazujący jakiemi sympatjami i ro- 
zumieniem darzyli Szwedzi polski ruch wol- 
nościowy, ukaże się w druku z chwilą, gdy p. 
Fellenius ukoń jego opracowywanie: 

Chęć zbliżenia się i głębszego zrozumienia 
duszy narodu polskiego przyczynia się rów- 
ież do przyswajania pism polskich literatu- 
yze szwedzkiej. Ukazało się właśnie tłumacze- 
nie książki Ferdynanda Goetla „Z dnia na 
dzień“. Przedimowę napisał Dr Anders Oester- 
ling, członek szwedzkiej Akademji Umiejęt- 
ności. 

Zbliżenie polsko-szwedzkie zadokumentowa- 
ło się również na polu sportowem, gdy na: 
czempiońi Tłoczyński i Jędrzejewska stanęli 
do meczu z 75 letnim „panem G.*, jak nazy- 
mają króla Gustawa w jego prywatnych wy 
stąpieniach. Mecz wzbudził olbrzymie zainte- 
resowanie i, jak zauważył nasz poseł w Stok- 
holmie, a entuzjastyczny widz rożerywki p. 
Rozwadowski, nierzadko czempioni mają spò- 
sobność zagrania z jednym z nielicznych pozo- 
stałych królów. „P. G.“ zaś bawił się, jak na 
niego przystało, po królewsku. P. Jędrzejew- 
ska podbiła. serca sportowców szwedzkich, 
prorokują jej tu wielką przyszłość i stawiają 
wyżej od amerykańskiej czempionki Heleny 
Wills: 

Wracając jeszcze do artykułu Dra Waller- 
stróma, chcemy tu przytoczyć 
styczny ustęp p. Dr Wallerstrom p 
ga ku dalszemu rozwojowi szwedzko-palskich 
stosunków handlowych i kulturalnych jest 
już otwarta i mależy spodziewać się, że roz- 
wój będzie szedł dalej w rozpoczętym kierun- 
ku. Nie trzeba zapominać o tem, że Polska jest. 
krajem, który posiada chęć i możność rozwo 
ju. Zbliżenie się ohu krajów może im tylko 
wyjść na korzyść". Są to bezwątpienia słowa, 
którym pnzyklaśnie każdy Szwed, który miał 
sposobność poznania Polaków i Polski, bez 
względu na to. czy zajmują go zagadnienia 
handlowe "czy kulturalne. „Nowa szwedzka 
linja do Gdyni“, „Kahel podwodny Ystad-Gdy- 
nia“, „Szwecja na pierwszem miejscu między 
odbiorcami: polskiego węgla* — oto kilka z 0- 
statnich wiadomości w szwedzkiej prasie, wy- 
kazujących miezbicie, że nietylko na polu kul- 
dwralnem, ale właśnie i na gospodarczem w 
Szwecji istnieje żywe i aktywne zainteresowa- 
mie się Polską. B, H.B. 


EEEE EEA 
" KRONIKA. 


Warszawa 18 marca, 
— Kalendarz na sobotę: Św. Edwarda. Wschód 
slońoa 538, zachód 17.33; wschód księżyca 1.16, za- 
chód 8.16, 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO. 


— Ogłoszenie nominacyj biskupich. „Osservatore 
- Romano” ogłasza listę nominacyj arcybiskupów 
i biskupów od ostatniego konsystorza w dn. 30 


czerwca 1930. Między innen ZAW: nąstępu- 
jące polskie nazwiska w e arcybiskupów: Mgr. 
Antoni Juljan Nowowiejski, biskup, płocki, miano- 


, Mer. Leon 
ill arcybisku- 
gr. Dembek 


wany arcybiskupem tytularnym Sil 
Walega, «uć. tyte Qssirinco Mgr. 
pem tyt, Cdnpato; w liście biskupów: 


RAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI. 
Podzwonne. 


12) (Ciąg dalszy). 


Tamto skończyło się, bo dziś nastały dla niej 
miodowe miesiące... Tem lepiej dla niej — za- 
wrócił i ruszył do domu z tem samem uczu+ 
ciem załamania się, żałoby, klęski, jak owego 
wieczora, ktedy rozstali się na dworcu. Ale 
wówczas nie było upadku, poniewierki, śmie- 
SZNOŚĆ 7 

— Ajboż mogła trwać ta ich sielanka? Tyl- 
ko takiemu, jak on nowicejuszowi, analfapecie 
w sprawach miłosnych mogło się zdawać, że 
w kraju trwać hędzie ta jakaś zawieszona 
między niebem a ziemią przyjaźń między 
dwojgiem ludzi, należących mimo pokrewień- 
stwa do różnych światów. Gdzież są dziś bra- 
terskó-siostrzane związki? — przekonywał sie- 
bie czując sztuczność i bezsilność najbardziej 
logicznych rozumowań wobec prostego faktu 
kochania i cierpienia. Na obczyźnie zbliżył ich 
traf, Tu w kraju nie spotkają się nigdy ich 
«lrogi. „W Polsce oddam się pod komendę pa- 
na — przyrzekała, jak gdyby męża nie było— 
pan wyszkoli mnie, cierpliwie nauczy, będę 
posłusznie spełniała rozkazy ale uprzedzam, 
że jestem mało pojętna i wogóle do pracy spo- 
tecznej niezdolna, nic nie umiem, byłam do- 
tąd pasożytem..." 

Jakże często marzyli o powrocie do 
o wspólnej kiedyś pracy. Uktadali najróżni: 


r. 


” | storjalnej pałacu Aji 


Benı 
de; 
sandon „ 
towieki, Mer. 


and, sufragan łom 
Włodzinii 


„ek Barda, sth 
Mgr. Kazimierz 
r. Pranciszek Lisôws 


ło się 
5 ito o beaty 
jezuity i Kat 
niu dekretów Oj 
iczytał adres 
c odpowied 


cji Józefa Marji 
ny Labouré 
eneral Wlad 


trwaleniu wiary i zasad religji- 


OGÓLNA. 


— Zjazd Czerwonych Krzyży Europy Środkowej. 
do 15 k 
ej zjazd Czerwa 


Ww 
Pradze 
srodkow 


1ych Krzyży 
naroda 


zwołany 


na delegacja, złożor 
hr. Henryka Potockiego, przewodnicz: 
sióstr 1 C. K. br. Marji Tarnowskiej i dyrektora 
naczelnego Dr B. Zakłińskiego. 

— Skasowanie wiz dyplomatycznych. Wedlug do- 
tychczasowej prakt: 


etnia br. odhędzie się w 


SOBOTA 18 MARCA 1933. 


mniejszą frek Zamknięte będą zatem kuch- 
nie: w akach na Pow 
Pełcowiźnie. Inne kuchn 

— Inspekcja sanitarna województwa warszaw- 
skiego. Inspektor służhy zdrowia w ministerstwie 
polecznej Dr Leon Kowarski przeprowadził 
inspekcję sanitarną województwa warszaws 
Inspekcja objęła szpitale, ośrodki zdrowia, przycho- 


opieki 


„| dnie itp. 


— Kredyty budowlane. 
rozbudowy przyznano 


Na pos 


T pierws 


po 


4000 zł każda z nowego kontyngentu kredytowego] si 


B. GK. dla Warszawy. Kredyt ten narazie sięga 
2400.000 zł i jest pi aczony na drobne budow- 
nictwo murowane i drewnia 

— Aresztowanie komornika. Z poleceni 
torji dwany został komornik VII 
zustaw Zawadzki po rewizji, która: 


prokura- 
u mi. 


kiyła znaczne nadużycia pien: 

— Z ogrodu zoologicznego. W miejskim ogrodzie 
zoologicznym przyszedl na świat jeleń indyj 
„Axis“. Egzotyczny ten okęz mimo niezbyt spr 
jających warunków klimatycznych chowa się. jed- 
nak znakomicie. 


Z Rady miejskiej, 


ty dypiomatyczne W t. zw. w 
howiązujące obecnie w tym wzelęd 
ólności: zaš rozporząd 
wewnętrznych z dnia M kwietnia: 1932 o dokumen- 
tach upoważniejących da przekroczenia granic, 
nie przewiduje tego rodzaju wiz. Wobec tego MSZ 
więcej wiz takich udziełać nie będzie. 


MIEJSKA. 
— Program uroczystości obchodu imienin Mar- 


szałka Józefa Piłsudskiego w stolicy przewiduje | g: 


m. im; ukademję pracowników przedsiębiorstw 
wojskowych w Teatrze Wielkim w dniu. 19 bm. 
o godz. 13, akademię organizowaną przez Radę 
grodzką BBWR Warszawa-południe w sali ka a 
oficers 0, akaden Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
w sali Tow. Higjentcznego, c reg końcertów, 
przedstawień it zabaw, odsłon ia Mar- 
sznika Piłsudskiego w gmachu nowej dyrekcji ko- 
lejowej przy ul. Targowej 74, poranek w Filharmo- 

nji itp. M. in- dziś, w sobotę, 18 bm. o godz. 330 
po poł. odbędzie się w Teatrze Narodowym. przede 
| stawienie „Wesele“ Wyspiańskiego dla dzieci z ża- 
kladów: opiekuńczych. Przemówienie wstępne wy- 
glosi prof. Dr Michałowicz. Każde dziecko dostanie 
torebkę z cukierkami. Tego samego dnid i o tej sa- 
niej porze Dom Żołnierza Polskiego wystawia sztu- 
kę „Ułani ks. I. Poniatowskiego“. Słowo wstępne 
wygłosi pos. M. Wuwrzynowski. 

Gabinet ministra spraw. wojskowych podaje do 
wiadomości porządek składania życzeń imienino- 
wych dla p, Marszatka Piłsudskiego w Belwederze 
w dniach. 18 i 19 bm. Dnia 18 bm. godz. 1230—1330 
gslegacje szkół i młodzieży. Dnia 19 bmi godz. 9.00— 
10.30 organizacje o chatakterze wajsk., godz. 10.30— 
1130 delegacje wojska, godz. 11.30—12.0 generali- 
cja, godz. 12.00—1245 rząd, dyplomacja, attachés 
wojskowi, sejm i senat, godz. 1245— 
wieństwo, przedstawiciele wyższ 
ta naukowego, wyżsi urzędnicy państwowi, g 
1530—14.00 władze. komunalne. godz. 14.00—15,00 
organizacje cywilne, społeczeństwo. 

— Zakaz zebrania. Starostwo grodzkie Warsza- 
wa-śrótlwieście wydało zakaz odbycia w dniu 18 
bm. odezy! t 
Związku rzęścijańskiego przy ul. Kredytowej Th 
Zakaz ten został wydany z uwagi na to, że w dniu 
tym odbędzie się w mieście szereg un 
i manifestacyj w związku z obchodem ini 


"| Rady mi 


- | nych 


Dwunastogodzinne posiedzenie. 


«ie i ostatnie posiedzenie budżetowe 
tórem stosownie do 
nia władzy nadzorczej, uchwalony został 
Kluzyjnym terminie budżet, trwało 12 godzin od 
lej wiecz. 15 bm. do 6 rano i odznaczało i 
sferą, która raz poraz Spro- 

i głośne incydenty. W tej at- 
12stu godzin przedyskutowano 
bardzo ważnych gospodarki 
kiej, wśród których znalazły się budżety 
wszystkich przedsiębiorstw a więc tramwajów, 
wodociągów, oczyszczania miasta, agrilu 
acji gospodarstwa rolnego i leśnego), 
d 


(m 


budżety 15 działów 


na tle polityki gospodarczej w tych 
wach dają się zauważyć najsilniej- 
sze antagonizmy w warszawskiej Radzie miejskiej, 
Ugrupowania centrum i prawicy, zgodnie z prąda- 
mi miast zachodnich, pragną wcielać w życie za- 
sade dążącą. do pokrywania wydatków miejskich, 
zwłaszcza w czasach kryzysu z dochodów przed 
siębioistw podczas gdy lewica cały ciężar uir 

mania samorządu chciałaby przerzucić wylącznie 
na barki warstw posiadających, opłacają 
i icieli nieruchomości, 


pstwie tych zasadniczych postulatów 
prawicowej większości budżet miejski został tak 
skonstruowany, że wpływy z podatków obniżono 
do 43 miljonów złotych t. j. do 50% ogólnej simy 
dochodów, dochód z majątku miejskiego wynosi 
około 12%, (1) miłjonów). resztę zaś wpływów sta- 


darować 
a wi 


by zwiększyć przelewy do X 
narazie nie może być mowy o obniżce ta 
ryfi tramwajowej, gazowej. wodociągowej i 
wszystkie przedsiębiorstwa nie dające dochodów 
lub dające straty, muszą być kasowane. 

Ò ile utrzymanie dotychczasow: taryf nie wy- 
wołało jaskrawszych sprzeci i nie doprowa- 
dziło do ekscesów o tyle wnioski zmierzające do 
zlikwidowania defi wej piekarni, etatystycz- 
lepów miejskich doprowadziły do rozn 
miętnienia i gwałtownych incydentów. Obrońcą 
tych etutystycznych placówek miejskich na À 
tniem posiedzeniu był wiceprezydent Szpotański. 
głównym jego antagonistą prezes komi 
sowo-budżetowej Dr Jerzy Michalski, W rezultacie 
uchwalcny został budżet kompromisowy utrzymu- 
jący wysokość dochodów z przedsiębiorstw oraz 
zatrzymujący etatystyczne o wątpliwej dochodo- 
wości przedsiębiorstwa handlowe, 

Uchwalony: ostutecznie o godz. 6-tej: rano budżet 
na r. 1953 i 34 przewiduje 5 miljonowy deficyt przy 


„|91 miljonach dochodów i 96 miljonach wydatków. 


Deficyt ten według zaleceń Rady 
być pokryty z oszczędności uzyskanych przez ob- 
niżkę wydatków rzeczowych więc obniżkę ceny we- 


smiłka Pilsudskiezo, których: spokój i harmonia 
mogłyby hyć zakłócone , przez nieodnowiedzialna 
ekscesy młodzieży 0. W. P., która w ostatnich 
finiach dała tego niejednokrotnie dowody. 

— Konferencja w sprawie nowego rozkładu jaz- 
dy. W ministerstwie komunikacji odbyła. 
forencja przedstawicieli wszystkich dyrekcyj PKP. 
w sprawie ostatecznego ustalenia terminów kurso- 
wania pociągów sezonowych oraz bezpośrednich 
wagonów. Konferencji przewodniczył zastępca dy- 
rektora departamentu ruchu p. Fr. Moskwa. Nowy 
rozklad wprowadza szereg ulepszeń i udogodnień. 

— Premje w tramwajach. Poczynając od niedzie- 
l 19 bm, dyrekcja tramwajów wprowadza skaso- 
wane przed kilku laty premje dla posiadaczy abo- 
namentu 10-przejazdowego. Do każdego takiego aho- 
namentu dodamy będzie jeden przejazd gratisowy, 

„ który wykorzystać będzie możne dopiero po godzi- 
nie 8.30 wieczorem. 

— Groźba zamknięcia kuchni dla bezrobotnych. 
Obywatelski komitet pomocy społecznej zawiadomił 
wydział apieki magistratu, że zrauszony będzie zipo- 
wodu braku. środków zamknąć 5 kuchni dla bez- 
robotnych. Magistrat w odpowiedzi wskazał, że 
zmmikmąć należy te kuchnie, które wykazują naj- 


$ze plany, między innemi plan stworzenia tmi- 
py wędrownej nauczycielskiej i aktorskiej. W. 
zimie miały być wykłady, latem — teatr. — 
Pozatem ona miała objąć dział robót i ogrod 
nictwa. I wówczas wszystko wydawało się 
bliskiem, niezmiernie łatwem; powrót z nie- 
woli, niepodległa Polska, owa praca, owo 
szczęście kochania, o którem nigdy zresztą 
mowy nie było. 

Otóż spełniło się marzenie. Wrócili. Polska 
jest wolna, ale między niemi zatrzasnęły się 
drzwi, tamte piękne słowa i sny umarły na 
zawsze. Żona Józka Padniewskiego przywita 
go bardzo uprzejmie, nawet może serdeczni 
Po kwadransie rozmowy wyrazi życzenie, aże- 
by ich znowu kiedy odwiedził. I na tem bę- 
dzie koniec. Lecz jeżeli Teoś nie kłamał? Je- 
żeli ona rzeczywiście tak bardzo ucieszyła się, 
jeżeli nie tylko pamięta, ale czeka na niego. 
Jest jedno z dwojga: albo ona. znalazła szczę- 
ście w małżeństwie i niema dla niego miejsca 
w jej życiu, albo ona nie kocha męża, W ta- 
kim razie wypada powiedzieć lojalnie temu 
idjocie i paskarzowi całą prawdę. Jaką praw- 
dę? Że nie będzie tu trójkąta małżeńskiego, 
schadzek, że nie wolno mężowi stawać między 
niemi, że związało ich uczucie mocniejsze, miż 
sakrament, mocniejsze i prawdziwsze miż żą- 
dza.. Po takiem wyznaniu mąż, albo usunie 
się, ałbo wyrzuci przyjaciela żony za drzwi. 
Bo jakież może być inne wyjście? Bardzo po- 
spolite i łatwe — odpowie pierwszy lepszy do- 
radca: romans. Zapewne. Tak zwykle bywa 
i w książkach i w życiu. Któż by sobie łamał 
głowę nad sprawą tak: pospolitą, grzebał się 
w katechiźmie i w sumieniu, stwarzał jakieś 


pla, siły elektrycznej oświetlającej ulice Warszaw 
przez podwyżkę do 85% kosztów własnych za le- 
czenie w szpitalach miejskich członków Kasy cho- 
rych, którzy dotychczas płacili 50% oraz przez o- 
peracje finansowe miasta, polepające na konwi 
sji oraz częściawem odłożeniu spłat długów miej: 
skich. Ten budzący poważne wądpliwości, cos do 
możności realizacji sposób pokrycia deficytu, 
sprawia, że cały uchwalony; budżet pozostaje pod 
poważnym znakiem realności niemniej jednak 
podkreślić z uznaniem należy widoczną troskę Ra- 
dy miejskiej do jaknajdalej idącej kompresji za- 
równo wydatków i dochodów dostosowując do o- 
becnych warunków gospodarczych miasto. 


Ze związku Pań Domu. 

— Ze Związku Pań Domu. Oddział Warszawski 
Z. P. D. przeprowadził U-ci kurs dokształcający 
(Ha pracownic domowych, zatrudnionych u człon- 
kiń Związku. Kurs objął 14 wykładów gotowania, 
jeden prania i jeden sprzątania. Słuchaczek było 
15-cie. — Kierownictwo kursu spoczywało w re- 
kach zasłużonej działaczki na polu podniesienia 
poziomu zawodowego służby domowej p. Micha- 
liny Ulanickiej. lInstruktorką była p. Julja Cze- 
chowska. Kurs dał duże wyniki, potwierdzając 
dotychczas ugruntowane przekonanie, że mamy 
do czynienia z elementem podatnym i chętnym. 


/skrupuły?! Tymczasem właśnie oni oboje cho- 
rują na skrupuły i zasady, na sumienie i prze- 
sądy, oboje należą do ginącego świata. Pani 
Padniewska wychowana w zasadach katolic- 
kich przypomni mu katechizm, przysięgę 
ślubną... zresztą oną oczywiście kocha męża. 
Dlaczegóż by wróciłą pod jego dach.. „Pan 
każdą radość zepsuje dociekaniem* — usły- 
szał jej częste mapomnienie. 

Tak, poco wybiegać myślą w przyszłość, 
snuć jakąś powieściową intrygę... Alboż mie 
jest nieprawdopodobnem poprostu szczęściem, 
że ona wróciła z tej strasznej tułaczki, że 
znajduje się w Warszawie, że on spotka ją ju- 
tro, że może widywać, że usłyszy jej głos, że 
spojrzą na niego szare, drogie oczy... Powtó- 
nzył się cud. Suche drzewo zakwitło... Jakże 
ubogiem, szarem i smętnem było istnienie je- 
go bez niej, zanim ją poznał i potem po roz- 
staniu. 

Szydłowski twierdził stale, że poeci i powie- 
ściopisarza wyolbrzymiają znaczenie kobiety 
i miłości, mimo to niekiedy myślał, że praw- 
dziwe, że nowe życie zaczęło się dla niego od 
owej niedzieli czerwcowej, kiedy spotkał ją w 
Moskwie po sumie koło kościoła św. Piotra 
i Pawla. ` 

Przedtem było bezsłoneczne, smutne dzie- 
ciństwo, była nauka i. książki, samotność, 
młodość, przeładowana marzeniem, doktry- 
netstwem, cierpieniem nad krzywdą życia 
i niedolą świata... 

Należał do niefortunnego gatunku mózgow- 
ców, „nieufne miał serce, a wielką potrzebę 
kochania, zrażał ludzi chłodem i sztywnością, 
nikt nigdy ani w rodzinie ani między kolega- 


` | dawali bukieci 


Kronika zamiejscowa. 


KRONIKA KRAKOWSKA. 
— Pierwiosnki. Wiosefina pogoda trwa w dal 
agu. Wczoraj, /na. mieście 
nionych tlumami publi 


niosący jednak 
dzinach 


architektury wnet 

czych i przem. artys 
zakupiono na Warszaw n konkur- 
idowym na afisz dla loterji państwowej. 


Z WOJ. KRAKOWSKIEGO. 


— Spokój w powiecie żywieckim. Na terenie powia- 
tu żywieckiego panuje zapełny'spokój. Ubiegłej no- 
cy aresztowano 5 osób, przy których znaleziono 
ri pochodzące z rabunku, 


ZE LWOWA. 


— Szkoła dla pilotów szybowcowych. W ostatnich 
dniach została uruchomione w-Czerwonym Kami 
niu pod Lwowem jedyna w Europie zimowa 
la dla pilotów s weowych, w której szkoł 
Obecnie okolo 50 uczestników, rekrutujących. 
z pośród członków Aćroklubu lwowskiego, kolejoć 

sobienia woj: 
ch. Dla celów szkolen 
ny tangar projektu in: 
ictwo szkoly: y 1 p. WI. 
Polnego. W ciągu 5 dfi uen pod- kierownic- 
twem instruktorów pp. Ząbskiego i Mynarskiego 
wykonali około 300 lotów, p m jeden z ucz- 
nów Romuald Flach zdołał już uż kategorję 
„a piloja szybowcoweto. j 

— Zakończenie strajku studentów, 
Lwowie odbył się wielki wiec miod: 
kiej, 
jedna 


M już wy- 
Ogólne 


Wczoraj we 
i2 


zakończyć, 
lkę w III tryme” 
w pochodzie, kie- 
ież w spokoju ro- 
na ui. Koper- 
ech studentów za. wznoszenie 
podburzających okrzyków. 


Z POMORZA. 


— Odznaczenie ks. biskupa Dominika. W Peipii- 
w pałacu biskupim wojewoda pomots ir- 
s wręczył krzyż komandorski orderu Odrodze- 


wa 
© 


n nastąpiła el 
nym do spawania metali. Obsługa 
leksarkler Pr ki i Bakalasz po- 

utek wybuchu wy- 
y w wars by. Na miejsce 
wypadku zjech ja sądowo-lekar 
czyna wybuchu nie jest atstałana. 


— Zawalenie się domn. W Grudziądzu na ul. No- 
ia tylna 2-piętrowego do: 
pradku w ludziach nie było. Władze zarzą- 
dzily ewakuację ludności, gdyż dalsza część domu 


grozi runigciem. 


w Bydgo: 
tylenem. 
aparatu t. 


ska. Przy- 


ZŁODZI 


p. Gumkowski. 
Strajk w Łodzi. Nastrój wóród robotników 
irajkujących zacz bardzo nerwowy, | zdaje 
się. że strajkujący myślą już o zawa ugody 
i powrocie do pracy. Konferencja w Warszawie nie 
doprowadziła do pozytywnego rezułatu, ra której 
poruszano jedynie sprawę' umowy zbiorowej, jednak 
nie omawiana kwestji plac. Wczoraj. w, Łodzi ode 
było się kiika. zebrań strajkujących, na których a- 
mawiano sytuację. W Tomaszowie do fabryki Born- 
steina przybyła onezdaj komisja strajkowa i usu 
nela practjących robotników. Robotnicy wpraw= 
opuścili fabrykę. jednak po krótkim czasie po- 
wrócili do pracy. 


Z WOŁYNIA. 


— Wylew rzek. Wskuiek nagłej odwiłży rzeka 
Styr wezbrała i wylala w powiecie łuckim. Stan 
wody wynosi przeszło 3 m ponad stan normalny. 
Załane zostały okoliczne pola i kilka nadhrzeżnych 
ypadku w ludziach nie zanotowano. W po- 
je kostopolskim wystąpiła z brzegów rzeka 
Słucz zalewając nadbrzeżne wsi i pola. Wskutek 
wysokiego stanu wody i p'yaącej kry zagrożonych 
jest kilka mostów. 


Z POLESIA. 


— Wylewy. Wczoraj wskutek znacznego ocieple- 
hia rzeka WieRabka, „doplyw. Szczary, wezbrała 
Tagle i zalała na terenie miasta część uli 3 Maja, 
trakt wiodący do Kossowa i część ulicy Żyrowiec- 
iej między szosą a traktem kossowskim. Ruch pie- 
szy odbywa się drogą okrężną, lub też na łodziach. 
Około 20 domów i zabudowań gospodarskich, poło- 
żonych przy wspomnianych ulicach znajduje się 
pod wodą. Głębokość wody sięga pól metra. Woda 
przybiera, załowając corav to nowe tereny. 

Z WILNA. 

— Lody ruszyły. Pod Wilnem lody na Wilji ru- 

szyły na całej przestrzeniyStan wady podniósł się 


mi nie' przemówił do niego prostem, serdecz- 
mem słowem. Ona ofiarowała mu bez zastrze- 
żeń skarb swojej przyjaźni. Ukazała znużone- 
mu myśleniem sarmotnikowi nieznany świat 
kochania, młodości, piękna, radości, i zimne 
serce jego zakwitło. Bo ona była samą rado- 
ścią i urodą życia, samą dobrocią. 1 dlatego 
miała prawdziwą wiedzę o życiu, wiarę i mą- 
drość. Zarzucał jej lekkomyślność i pustotę, 
tymczasem ona niekiedy jednem słowem u- 
miata pognębić jego zawiłe rozumowania, wy- 
śmiać dręczące go wątpliwości. Raz, kiedy 
trapił się bliskim jej wyjazdem trwającą bez 
końca wojną, polskiemi swarami na ówcze- 
śnej moskiewskiej emigracji, pokazała mu ro- 
je muszek pląsajątych w słońcu. Innym ra- 
zem po długim wykładzie ekonomicznym: po- 
wiedziała mu, że deszcz pada na dobre i na 
złe, że Boskie piękno przyrody jest także da 
dobrych i złych, możnych i ubogich, że tego 
przynajmniej skarbu ludzie nie mogą zam- 
kuąć w schowkach bankowych. Ale ta prze- 
dziwna mądrość zaprowadziła ja pod mę- 
žowski dach, do Józka Padniewskiego. w któ- 
rego objęciach  znalażła szczęście — gnębił 
siebie — szukając w kieszeni klucz następ- 
nie kluczem zatrzasku. 

Matka nie spała jeszcze. Była wzburzona, 
wielkie nożyce, które służyły do wycinania 
z: garet dokumentów chwili, dbie teki zwane 
„dossier“ zsunęly się y, kołdry ma podłogę, wie- 
nietknięte. 
zmowu je- 
które poglębiały 
podsycały i piątrzyły 
Niestety nie było spo- 


czorna dzienniki leżały na stole 


odgadł odrazu, że nastąpi dziś 
dna ze zbyt częstych scen, 
j przedział między niemi, 
ich niechęć wzajemną. 


| yny wa 


1| kończeniem modeli par 
pij wykonan 


ływają 3 1 r 
się do niektórych budynków mieszkalnych, wywo- 
łując popłoch. Na pomóc wezwano straż į 
Wczoraj udala się nad Wilje specjalna kon 
pod. przewodniciwen grodzkiego, która 
stwierdziła 
żające n 


Ze świata mody. 
Wiosenne palta, 


Za tydzień, a 


sennej, k 
nasze panie w co, jak i gdzić 
Tymczasem u wszystkich kraw 
wre gorączkowa praca nad przys 


te 


cowych 

sowanićm | Wy- 
i zręcznych ko- 

ych zgrabnemi palcami dpmoórostych 
y Lanvinów. 


Jane Régn; 


y | niezmiernie oryginalne sąpalta 


h cudów jest już 
zenie, rzucone za W 


towe i niedy 
salonów nas 
mi sprawdzi: przygotowana 
est już w. zupełni to niecietpliw- 
szych klientek, p i jak najprędzej skom- 
pletować swój ekwipunek wiosenny. 


wiosenne 


1 | furzanym  kołnie 
odejmiemy dopiero pó zupelnemi zdeklu» 


się tak kapryśnej u nas pani wiosny. i 
uprzejmości j i 
czarodziejek J 
najnowszych wiosennych jé- 


szcze przed tą ogniowa próbą, jaką jest dia modeli 
ofiejalny pokaz. 

Dominują naturalnie kolory jasne, szaro perlo- 
wy i grège, wy sznunka. Dlw pań nie 
ch kształtów Marleny ozy 

w cieniach 


3 ylko szerokie . 
Wiele palt nie posiada ani klap ani kołnierzy i za 
myka się pod szyją przy pomocy dużego «lipsa. 
W chłodniejsze dni nakłada się na takie „bezkol- 
nierzowe palto pelerynkę z tego samego čo okry- 
cie materjału, obramowaną lisem t związaną pod 
szyją na dużą kokande. 


ozdób. Naogół 

czasem znów lekko r 

wąskie w namięsi 
zastępują cli: 


Niekiedy zapięcie w guzików 
zdswzają się palta zupełnie bez zapięcia. 
ściej jedna strona okrycia ledwo zżachodz. ma dru- 
gą, tak że przez wytworzoną w ten sposób szparę 
wygląda sukr że od palta dużo ciemniejsza. 
Ar i a, A pamacinane, co 
prawdziwe błogosławieństwo dla pań o nia 
obfitsz, kształtach. ; RAI 
lamsowane są również palta trois - quarts, bar- 
dzo proste i luźno spływające, neutri ych kolo- 
vach noszone na suknie w kraty, Zupełnie nowe 
zy-czwarie z wel- 
nianych aksamitów, bądź gładkich, bądź marszezo- 
nych niby kera drzewna. Jest to bez kwest ji ładne, 
ale o tyle niepraktyczne, że przy takiem palcie 
nie sposób obejść się bez drugiego, mniej ekstra- 
waganckiego okryci 

Materjały sq przeważnie szorstkie, supełkowate, 
lub wy diagonatne drobne prążki. Wczesną wiosną 
będziemy widzieć dużo biuwdzo włochaczy. 

Jak widać, jest tej wiosny w czem wybierać. 
Wielką rozmaitość materjałów, mieżniernie barw- 
ną paletę kolorów i szeroką skalę pomysłów od- 
tano ma usługi pań: A więc gdy po długich dé- 
hutach z krawcową. wylęgnie sę wreszcie nawa. 
palto wiosenne, hędzie ono napewno prawdziwem 
cackiem podnoszącem niezmiernie urodę puni i 
wzbudzającem zazdrość wszystkich serdecznych 
pizyjaciólek. A czegóż więcej wymagać można? > 
Steph. 


Sala polska w uniwersytecie 
w Pittsburgu. 


Otrzymujemy następujący komunikat: 

W związku z budową sali Polskiej w. nawobudu- 
Jcym się gmachu uniwersytetu w Pittsburgi w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, władze 
uniwersyteckie i komitet sali Polskiej zwróchy się 
za pośrednictwem konsulatu polskiego w Pittsbur- 
gu i ministerstwa spraw zagmanicznych w Warszn- 
gie do rektoratu Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Z prośbą o przysłanie kamienia z gmachu tmiwer- 
$yteckiego, który zostałby użyty jako kamień wi 
gielny sali Polskiej w Pittsburgu. Spelniając to 2 
czenie, dowodzące czo i przywiązania do uniwe. 
sytetu krakowskiego, rektorat przesłał w tych 
dniach do Pittsburga kamień rzeźbiony z Collegium 
Maius, kolebki Almaa Matris, wznowionej przez 
Władysława Jagiełłę. Podniszczeny ten kamień, bę 
dący fragmentem pierwotnej budowli XV wieku, 
zastąpiony został kopją w czasie odnawiania 
w XIX wieku zrujnowanego: Collegium Malts. 


sobu'tnikiąć zatargi, zejść Matte z czu, üla- 
tego, że zajmowali razem jeden du: Y, prze- 
dzielony gdańskiemi szafami pokój, jedyny, 
jaki pozostał im z obszernego niegdyś miesz- 
kania, z całej wiasnej kamienicy. Zresztą zbyt 
podobne mieli chafaktery. 

, Zatrzymał się koło lóżka matki. Chora wi- 
docznie czekała na niego. Krótkie jej palce 
nerwowo skubały żabot, okrągłe, płonące, pod- 
krążone oczy z niepokojem śledziły syna. W 
niemodnym staniku o wąskich bufiastych u 
ramion rękawach ze staroświecką. broszą ato- 
ta wpiętą w wysoki podpierający brodę koi- 
nienz z wieńcem grubego warkocza nad czo- 
tem przypominała fotografję z epoki powsta- 
nia. Mieszkał w pani Szydłowskiej także daw- 
ny rycerski duch. Mimo obłożnej choroby, 
trwającej juž kilka lat, pani Szydłowska za- 
chowała wybuchliw temperament, gorączko- 
wą. potrzebę czynu, wządzenia i walki zapal- 
czywy interes dla spraw publicznych. Nie mo- 
gac działać, udzielała rad, gromiła, pouczała. 
Niestrudzona ręka jej wypisywała codziennie 
cale foljaty przestróg, inwektyw, pamfletów. 
która posyłała do redakcji „Kawjera Warszaw- 
skiego” i „Myśli Niepodległej”, członkoni rzą- 
du, Graz różnym znienawidzonym albo szcze- 
gólnie uwielbianym osobistościom w świecie 
politycznym, Ponieważ listy mie odnosiły. 
skutku, pani Szydłowska tem zapamiętalej 
nienawidziła sprawców wszelkiego zła w Pol- 
sce, na świecie i w jej rodzinie t. j. Synów 
Jzraeła. Ż 


I (C. a. n.) 


Proces Gorygomowej. 


Lwów 16 ma 


y z Krakowa, 


CZOŻNAWCÓW 5 
oskurżoną G 


gdzie w w 
‘nja sądowa, policja silnie skon- 


nie 18 przybył na dworzec |p 


owane oi 
plenego n 
wili 


, hy nikogo nie- 


przewieziona z gmachu sądó- 
z zachowńniemi ostrożne: 
do wystąpień tlumu, jak to wy 
szłym roku we Lwow 


tek i służby 
zprawa Im Się 


SOBOTA 18 MARCA 1933. 


na- 


l tygodniu dla wzmocnienia za- 
na Westerplatte. 
$i polskiego okrętu pilnowaly 


= | porządku w porcie gdańskim wzmocnione od- 


działy policji portowej. 


Konferencje min. Becka. 


Genewa 17 marca. 
przed południem minis 
Beck w tow: twie stałego delegata Polski 
przy Lidze w ministra Ra ieg 
odbył w hotelu Beaurivage przeszło godzinną 
konferencje z premjerenr Mac Donaldem. W 


(Tel. wi. ) D: 


"| rozmowie tej, która jak się dowiadujemy do- 


¿© |tyczyła bardzo aktualnych zagadnień polity- 


Pbrady sematu. 


Na piątkowem posiedzeniu senatu po refera- 
cie sen. Wyrost przyjęto bez zmian czter; 
projekty ustaw o charakterze wojskowym, 0 
rozporządzeniach ostatniej woli osób wojsko- 
wych; nowelę do ustawy o powszechnym obo- 
wiązku wojskowym, nowelę do ustawy o upo- 

( sążeniach funkcjonarjuszów państwowych i 
ł wojskowych, wreszcie nowelę o potrąceniach 
i uposa: wojskowych oraz funkcjo- 
nharjuszów państwowych w admini 
skowej, Po referacie sen. Ohanowicz o 
jęto nowelę do ustawy o uregulowaniu stanu 
hipotecznego nieruchomości oddanych w toku 
parcelacji w posiadanie nabywców na obszarze 
województw krakowskiego, lwow 
slawowskiego i tarnopolskiego. 
p 


Przyjęto po- 
wke podnosząca oprocentowanie niespłaco- 
yma z 3 na'A i pół proc. Na- 
uchwalono po referacie sen. Ohanowi- 
cza dwie analogiczne ustawy o uregulowaniu 
hipotek gruntów  parcelacyjnych dla woje- 
wództw zachodnich, centralnych i wschodnich. 
Zkolei po referacie sen, Fhrenkreuza przy- 
jęto projekt ustawy w sprawie opieki nad mu- 


stępn 


Ą 7 ' 
Obrady sejmu: 

Na czwartkowem posiedz niu sejmu w dal- 
szym, ciągu. przemawiał s. Langer (Str. 
Lud.) uważa, że kartele stanowią. dziś rodzaj 
monopolów wobec których nawet siła dykta- 
tury maleje. Rząd, który dotychczas kartele 
stale otaczał swoją opieką, teraz ma być ich 
kontrolerem, gdy równocześnie sam ceny wła- 
Snych wyrobów monopolowych utrzymuje na 
wysokim poziomie. Ustawa rządowa nie daje 
szerokim warstwom ludności żadnej korzyści, 
dlatego klub mówcy głosować będzie przeciw 
ustawie. Takie samo stanowisko zajął przed- 
stawiciel PPS. pos. Zaremba oraz Klubu 
Narodowego pos. Trąmpczyński, który 
wystąpił z ofertą dostarczenia dowodów, że 
szereg karteli v czasie wyborów udzielał rzą- 
dowi pomocy finansowej, w talkie warunkach 
rząd kantelom krzywdy nie c: Po końco- 
wem przemówieniu sprawozdawcy ust: 
kartelową. przyjęto w redakcji komisyjnej. 

__ Na. piątkowem _ posiedzeniu. sejmu. „Izba. 
przyjęła w twzeciem czytaniu przedstawiony 
przez pos, Gettla projekt noweli ido ustawy 
0 ubezpieczeniu pracowników umysłowych. 
Nowela ma na celu uzdrowienie finansów 
ZUPU przez wprowadzenie szeregu zarządzeń 
oszczędnościowych. 

Następnie pos. | 
wozdanie kom 


ET] z 


(ierzbicki przedstawił spra- 
skarbowej © projekcie po 
datku majątkowego. Po szczegółowej analizie 
poszczególnych artykułów ustawy pos. Wierz 
bicki wniósł © przyjęcie jej w brzmieniu u- 
thwalonem przez komisję. Posiedzenie trwa. 


Z komisyj sejmowych. 


` Sejmowa komisja reform rolnych przyjęła 
Po referacie posła Tebinki (BBWR) prójekt u- 
stawy, zgłoszony przez BBWIR w sprawie zmia- 
ny warunków nabywania niektórych rozparce- 
łowanych gruntów państwowych na „obszarze 
województw pomorskiego i poznańskiego. Ko- 
misja uchwaliła rezolucję, wzywającą rząd do 
obniżenia waloryzacji rent na 21 i pół proc. 


Wp ISE NRE; 


> wróć Ló a 


z. 


m 


LUDWIK HIERONIM- MORSTIN. 


„it Ik i ktm” 


Gdy się mówi o, sprawie ważnej i ZAWSZE 
aktualnej, ale o sprawie, o której już mówio- 
mo i myślano wiele, trzeba się strzec przed 
- powtarzaniem komunałów i głoszeniem prawd, 

Które Francuzi nazywają „les verites de mon- 
Sieur de la Palice". Nie będę się więc długo 
"rozwodził mad tem, czem jest sztuka W życiu 
Człowieka, a właściwie czemby było życie, 
gdyby jej mie bylo. NE 

Bylibyśmy gromada istot, stadem żyjących. 
rodzących i trawiących na obraz i podobień- 
stwo mie Boga, ale zwierząt czworonożnych, 

‘trudnych o makarmienie do syta, któremi jed- 
` nak można spaść wszystkie płody maszej pla- 
nety. Dzięki Sztuce „homo sapiens” może ma- 
Wzyć, że życie jego w niekt 
stanie się podobnem do życia. 
będ płciowy staje się miłościa, 
'Po-trudach i pracy zadumę peł 
Zachwyceń, jegoikrwawe walki czynami 
'niatych herosów. i 

Wychodząc z tego założenia przejdę odrazu 

do rozważania jednego problemu stosunku nit 
"odu i Państwa do Sztuki i odwrotnie, roli 
artysty w tworzeniu się poczucia narodowego 
w tworzeniu i zachowaniu Państwa. Ośmielę 
Się twierdzić, że niema innej sztuki jak naro- 
dowa, to znaczy, że niema kosmopolityzmu w 
Sztuce, Oczywiście tylko indywidualna samo- 
dzielna, twórczość może sobie zasłużyć na mia- 
no narodowej, W stosunku do „plastyki poru- 
Szył tę sprawę ostatnio w miesięczniku „Dro- 
— 


i 


; 


) Odczyt wygłoszony w. Instytucie Propagandy 
Sztuki dnia 14 hutego wobec przedstawicieli Rządu 


1 kół artystycznych. 


i-l 


ustawę | j 


órych. wypadkach | 


zeami publicznemi, a po referacie sen. Boguc- 
iego projekt ustawy, dotyczący uproszczenia 
oraz uregulowania hipotek  parcelacyjnych 
gruntów państwowych. W dalszym ciągu u- 
chwalono projekt ustawy w sprawie biur pi- 
sania podań oraz projekt ustawy w sprawie 
wykazu imiennego gruntów i zniesienia słu- 
żebności w województwach centralnych i 
wschodnich. Sen. Wiełowiejski przedstawił 
sprawozdanie komisji spraw zagraniczny! 
projekcie ustawy ratyfikującej traktat 
ni, handlu i prawa konsularnego międ: 
ską a Stanami Zjednoczonemi, podpisany w 
ku 1931. — Po przemówieniach sen. Dębskiego 
IPPS, który poruszył problem stosunków na 
emigracji polskiej w Ameryce i po odpowiedzi 
referenta projekt przyjęto. Sen. Kamieniec- 
ki zreferował sprawę ratyfikacji raportu rze- 
czoznawców, przyjętego w Londynie w r. 1931 
i protokolu dotyczącego Buigarji i Węgier z ro- 
ku 1932. Są to układy znane jako moratorjum 
Hoovera. 

Na tem 
dzenie w 


ly zakończono, Następne posie- 
botę o godz. 10 rano. 


skali „lex Zoll” dla tych osadników, któ 
w okres 
r, płacąc za 1 ha ziemi po prz 
chowaniu marek ma złote więcej, niż 300 zł. za 
1 ha w powiatach, zaliczonych do pierwszego 
okręgu ekonom 


Pełnomocnictwa. 


Komisja prawnicza pod przewodnictwem wi- 
cemarszałka Cara obradowała nad projektem 
rządowym ustawy o upoważnieniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej do wydawania” rozporządzeń 
z mocą ustawy. Posłowie klubów opozycyjnych 
nie brali udziału w obradach komisji. Refe- 
rent poseł Paschalski BBWR, podzielając mo- 
tywy, zawarte w uzasadnieniu projektu o pet- 
nomocnictwach dla Prezydenta Rzeczypospoli- 
ił o przyjęcie projektu beż zmian. Pro- 
zyjęto w obu czytaniach. 

Komisja administracyjna kończyła 
półtoraroczne prace mad projektem ustawy 
morządowej przez ustosunkowanie się do ipo- 
prawek senackich. Komisja jednomyślnie wy- 
powiedzial ię za przyjęciem wszystkich po- 
prawek stylistycznych, dokonanych.przez senat 
przy współdziałaniu komitetu techniki usta- 


wodawczej. 
Zebranie komisji do spraw steowców rolnych, 


Dziś odbędzie się w ministerstwie rolniotwa 
drugie zebranie plenarne komisji do spraw 
surowców rolnych. Tematem obrad będą wnio- 
ski trzech podkomisyj: tytoniowej. roślin olei- 
stych i surowców zwierzęcych. Podkomisje 
te w ostatnich dniach zakończyły swe prace 
i zebrany materja} przedstawią na zebraniu 
plenarnem komisji. 4 


Wykonanie umowy genewskiej w. Gdańsku: 
Gdańsk 17 marca. 
(PAT) 16 marca między godz. 20a 21 policja 


dziś 


.|angielskiego ministra skarbu Chamberlaina, 


czmych a przedewszystkiem sytuacji wytwo- 
rzonej na skutek obecnego stadjum konferen- 
cji rozbrojeniowej, wziął również udział an- 
gielski minister spraw zagranicznych sir John 
Simon. Dowiadujemy się ponadto, że premjer 
Mac Donald żegnając się po konferencji z mi- 
nistrem Beckiem, dał wyraz swego żywego za- 
dowolenia. z powodu wymiany zdań z pol- 
im ministrem spraw zagranicznych na 
wspólnie interesujące temai j 
czenie pogłębienia w najbli: 
rodzaju rozmów z min. Beckiem. 

Po kontereneji z premjerem Mac Donaldem 
min. Beck przyjął w apartamentach hotelu 
des Bergues ministra spraw zagranicznych 
Tugosławji Jewtica. W godzinach popołudnio- 
wych min. Beck wraz z premierem Daladie- 
rem i ministrem Paut-Boncourem był go- 
ściem na śniadaniu u przewodniczącego kon- 
ferencji rozbrojeniowej Hendersona. 


Przesilenie w dyrekcji polieji w. Wiedoiu. 


Wiedeń 17 manca. 

(PAT) Prezydent policji wiedeńskiej Brandl 
podał się wczoraj wieczorem do dymisji, Kie- 
rownictwo pol objął tymczasowo wicepr 
dent policji Dr Seydel: Prasa opozycyjna tw 
dzi, że Brandl ustąpił z powodu konfliktu 
kretarzem stanu Feyem, Brandl mianow 
przeciwnikiem uży. 


był 
a Heimwehry do pełnienia 


„|stużby bezpieczeństwa w Wiedniu. 


Represje przeciwko socjałistom w Tyrolu 

Wiedeń 17 marca. 
(PAT) W Tyrolu władze rozwiązały socjali- 
Schutzbund. Według komunikatu u- 
rzędowego rozwiązanie Schutzbundu nastąpiło 
z powodu przekroczenia statutu przez to stów 
rzeszenie. Schutzbund uzurpował sobie charak: 


it 


ter urzędowy i był zorganizowany na sposób || 


Z materjału, znalezionego podczas 
nika, że Schutzbund odbywał ćwi- 
czenia, mające na celu zamach w Tyrolu w ra- 
zie nadejścia państwowycn sił zbrojnych. Po- 
nadto Schutzbund pozostawał w stosunkach 
z organizacją niemiecką Reichsbanner, Rozwią- 
zanie Schutzbundu wywołało w kolach robot- 


wojskow 


zza 


niczych TInsbrucka silne wzburzenie: Przed do- 
mem partyjnym gromadziły się wczoraj wie- 
czorem tłumy. Wojsko, żandarmerja i Heim- 
wehra pozostawały w ostrem pogotowiu. Do 
zajść jednak nie doszło. 


Lamortlewanie amb; Rakowskiego? 
Londyn 17 marca. 

(PAT) Biuro Reutera donosi ze Stambułu: 
Przebywający na wyspie Prinkipe, koło Stam- 
butu Trocki otrzymał z najwiarygodniejszego 
zródła wiamodość o zamordowaniu b. amba- 
sadora sowieckiego w Londynie i Paryżu Ra- 
kowskiego. 


Wyrok apelacyjny w sprawie Dunikowskiego 
Paryż 17 marca. 
(PAT) Sąd apelacyjny zatwierdził dziś wyrok 
Tzby cywilno-karnej, skazujący Dunikowskie- 
do na dwa lata więzienia. Co do odszkodowania 
to pretensje van Heutza obniżono o 275.000 fr 
natomiast odszkodowanie Towarzystwa Phi- 
nindus i hr. de Arangue podwyższono z 350.000 


na 571.000 fr. Jak informują Dunikowski ma 
zamiar wnieść ponownie apelację. 


Japonja anektuje wyspy na Pacyfiku. 


Londyn 17 marca. 
(Tel. wł.) Donoszą z Tokjo, że Rada ministrów 
powzięła uchwałę, wedle której wyspy Karo- 
liny, Marianny i Marshala, gdzie dotąd wyko- 
nywała Japonja mandat z ramienia Ligi Naro- 


dów, są częścią suwerenną państwa japońskie- 


P Dałań.er koniereje z mieisteem Boekiem 


Genewa 17 marca. 


(go, Rząd japoński stoi ma stanowisku, że na 
wypadek wystąpienia z Ligi Narodów, Liga 
mie ma prawa odebrać Japonji mandatu nad 
temi wyspami, Uchwala rady ministrów prze- 
|kazana została do aprobaty tajnej radzie ce- 
sarskiej. 


(PAT) Premjer francuski Daladier, który dziś 
przybył do Genewy odbył w ciągu dnia tylko 
dwie konferencje, mianowicie z Mac Donaldem 
i ministrem Beckiem. Konferencja z ministrem 
Reckiem dotyczyła ogólnej sytuacji politycznej 
ze szczególnem uwzględnieniem problemów 
konferencji rozbrojeniowej. W dniu- jutrzej: 
szym minister Beck podejmowan$ będzie śi 
daniem przez Hendersona. 


Rapsevelt konteruje z ambasadorami. 


Nowy Jork 17 marca. 

(Tel. wł.) Prezydent Roosevelt odbył wczoraj 
szereg konferencyj z wmbasadorami -państw 
europejskich, a między innym z ambasadorem 
francuskim i angielskim. Jak z kół poiniormo- 
wanych donoszą, w rozmowach: tych Roosevelt 
wskazywał na konieczność rychłego zwołania 
światowej konferencji gospodarczej, proponu- 
jąc, aby konferencja zwołana została najpóź- 
niej-w maju b. r. 


a £Plan agrarny Roosevelta. 


Waszyngton 17 marca. 

(PAT) Prezydent Roosevelt skierował do 
kongresu orędzie, poświęcone sprawom rolni- 
ctwa, w którem omawia szereg projektów, 
zmierzających do poprawy sytuacji farmerów 
i usunięcia depresji. Roosevelt zaleca kongre- 
sowi przyjęcie projektu prawa, upoważniające- 
go sekretarza spraw rolnictwa: doi zredukowa- 
mia produkcji zboża, bawelny, ryżu, tytoniu 
oraz produktów hodowlanych w drodze ukła- 
dów z producentami, wynagradzającymi ich 
za dokonane redukcje za pomocą funduszów, 
udzielonych przez „Finance Reconstruction 
Corporation“. Projekt prawa nadaje sekreta- 
rzowi stanu rolniciwa liczne pełnomocnictwa, 


Francuski minister skarbu w Londynie. 


+ Paryż 17 marca. 
(Tel. wł.) Francuski minister skarbu Bonnet 
wyjechał wczoraj do Londynu. Przed wyjaz- 
dem oświadczył on przedstawicielom pra- 
e jedzie do Londynu na zaproszenie 


celem omówienia spraw związanych z przygo- 
towaniem światowej konferencji gospodarczej. 


Węgierska krytyka odczytów he Bethlea 
w Niemczech 


Budapeszt 17 marca. 
(PAT) Na posiedzeniu Izby niższej poseł 
Zsilinsky wystąpił ostro przeciwko odczytom 
Między Węgrami 
wiadczył mów- 


jszemi Niemcami — 


bardzo poważne przeciwień: |y celu organizacji edaży wymienionych 
stwa. Dojście “Hitlera to: władzy” oznacza | produktów oraz upoważnia rząd do wycofania 
wzmocnienie idei pangermańskiej i. An-|z rynku nadmiaru bawełny, znajdującej się w 


schłussu, Anschluss zaś przy polityce celnej 
Niemiec oznacza utratę dla Węgier ważnego 
rynku zbytu. Nie leży również w interesie 
Węgier osłabienie Polski. żymierze z Niem- 
cami byłoby największem nieszczęściem i/u- 
trudniłoby jeszcze walkę Węgier -o rewizję 


posiadaniu różnych instytucyj. 


Banki amerykańskie wracają do normy. 
Nowy Jork 17 marca. 
(Tel. wł.) Dwie trzecie banków amerykań- 
skich w całych Stanach Zjedneczonych podjęło 


traktatów. Rząd winien zdaniem mówcy ja- |norrnalne funkcje. Jedynie w stanie South-Ka- 
Tad się oświadczyć, że mie popiera hr. Beth-|rojina „obowiązuje jeszcze moratorjum ban- 
lena, . 5 

= A 


EF" Najwyższy czas zamawiać "Teg 
drzewka 1 krzewy owocowe i ozdobne 


których wielki wybór polecają Zakłady Ogrodnicze 


TEATR WIELKI: Dziś o 330 po pol. „Cyrulik 
sewilski*, wieczorem „Turandot“, juwo uroczysty 


obchód imienin Marszałka Piłsudskiego. 
TEATR LETNI: „Dramat Kaliny“ Kaweckiego. 
iW niedzielę popołudniu „Uśmiech hrabiny". 
TEATR POLSKI: Ostatnie dni „Szczęście od ju- 


C. ULRICH 


Centrala — Warszawa, Ceglana 11 Szkółki w Ulri- 
chowie pod Warszawą (tramwaj Nr. 9): 


|w obrębie portu gdańskiego przeszła ponownie | Cenniki drzewek, nasion i narzędzi rozsyłanie są 


` pod zwierzchnictwo Rady portu. 


| ga“ Winkler w recenzji trzeciego zimowego 
Instytutu Propagandy Sztuki. i 
Kosmopolityzm -w sztuce jest- straszakiem 
{dla krytyków pojmujących twórczość, jako 
| kompendjum nacjonalistycznych. zaintereso- 
|wań środowiska. Przez indywidualizm jedno- 
stki objawia się rasa narodowa. Im większą 
płaszczyzną dotknął artysta zagadnień swej 
epoki, tem widoczniej zaciążyły na dziele wła- 


ściwości jego rasy, jako podświadomy objaw, ski odrodzonej. 


| tęsknot i pragnień środowiska. — Profesor | 


Władystaw Skoczylas pisze w antykule „kry- wawcza rola kultury muzycznej" mów 
„Niedawno organizującej muzyki w tych słowach: 
ny 25-lecie śmierci Wyspiańskiego. wiem myśl paradoksalną z pozoru niepozba- 


malarstwie sztalugowem”: 


Tays a 

święci 
przy tej sposobności przypomnieliśmy sobie 
jego wielką Sztukę i olbrzymi wpływ, jaki 


miała ma społeczeństwo. Tajemnica tego wpły-, 


wu tkwi w sile wyrazu jego sztuki, która była 
jej charakterystyczną cechą. Wyspiański nie 
malował dla pięknej plamy  malarskiej,. ani 
dla pięknej linii, to były tylko środki dla sztuki. 
Całe nasze wielkie malarstwo odznaczało się 
olbrzymią siłą wyrazu, dlatego tak silny był 
kontakt społęczeństwa naszego ze sztuką Ma- 
vtejki, Kossaka, Malczewskiego, Chełmońskiego 
i Wyspiańskiego”. 
| Mniej więcej to samo mówiłem w imieniu 
własnem i grupy ludzi taksamo myślących 
pisząc. przed dwoma laty w „Pamiętniku War- 
szawskim* moją rozprawę „literatura w obli- 
czw zagadnień bytu narodowego": „Nie trzeba 
sądzi 
A międzynarodową. gieldę literacką, zdobędą 
tam łatwy pokup i będą uważane za walory 
cenniejsze od innych. 

Zanim polska literatura utoruje sobie drogę 
do popularności u wielkich narodów kultural- 
nyeh zachodu, upłynie wiele czasu i wiele wy- 
siłków musi pójść na marne. Wyzbywając się 
egzotyzmu, który tkwi w najgłębszych pokła- 

dach myśli polskiej, nie będzie literatura na- 


bogów, jego po- 
, jego spoczynek 
ing niebiańskich 
i wspa- 


te wytarte: liczmany, które rzucanty ; 


| 
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tra“, w niedzielę o 4 po południu „Kobieta, która 
kupiła męża“, 

TEATR NARODOWY: Codziennie „Kean“, W nie- 
dzielę popołudniu „Most“, 

TEATR NOWY: Codziennie „Cień“, 

TEATR ATENEUM: „Dorota Angerman“, 


bezpłatnie na żądanie. 


sza ani ciekawsza, ani bardziej oryginalna 2d lanego nansa nie posiada, musi do tego pañ- 
innych literatur świata”. stwa dążyć, że naród który będzie miał sztukę 

Bogate i potężne Państwo Polskie prowadzą- znajdzie odporność dla zachowania swojej od- 
ce mocarstwową politykę z rozmachem god- rębności. Jednem słowem, że naród, Który be- 
nym najświetniejszych tradycyj, może zapew- dzie miał sztukę, będzie mieć Państwo. Teraz 
nić literaturze to stanowisko, jakie się jej na- | trzeba pójść dalej w rozumowaniu, mówiąc że 
leży w rodzinie narodów. Dlatego ona niejako | naród, któryby‘ utracił sztukę utraciłby pań- 
we własnym interesie nie może pozostać obo- | stwo, bo nie będzie miał czego bronić i w imię 
jetną wobec zagadnień państwowego bytu Pol- | czego walczyć. Choćby miał sto tysięcy armat 
i miljony karabinów. 

Wspomina z melancholią jeden z nas 
pisarzy, który niedawno zwiedzał Francję, że 
podsłuchał rozmowę dwóch policjantów o sty- 
lu Andrzeja: Maurois: Innym razem usłyszał: 
w kawiami, jak ulicznik obchodzący stoliki, 
jakiejś parze amerykańskiej, która mu nie nie 
chciała rzucić do czapki zaczął recytować wy- 
jatki z moljerowskiego Skąpca. I cóż się dzi- 
wić potem, że naród francuski w chwilach. 
grożącego mu niebezpieczeństwa znajduje ta- 
ką odporność i zdolność, do bohaterstwa. Że 
esi edu, "się ię emi r aja a had WRA W e 
ces stopniowej krystalizacji idei jedności...“ |pów. Każdy „Poilu“, odt aa 9. żądano wiel- 
i dalej: „sądzę, że tylko na podłożu społecz-|kich ofiar i poświęceń, ARS oczucie, że. 
nem może się wznieść indywidualna twórczość | broni przed napadem Da DET jade najeżdź- 
artysty. Bowiem mie O przemawiać w pU-|ców wielkiej kultury francuskiej. Że broni 
sice, śpiewać wśród gr Dowe e milczenia... swojej poezji i swojej sztuki. 

Tak przeszedłszy trzy najważniejsze dziedzi-| To samo jest we Włoszech, kazden doroż- 


'Karol Szymanowski w artykule „Wyclio- 
o sile 
'Wypo- 


wioną jednak zdaniem mojem słuszności, są- 
dzę oto, iż pomiędzy mikrokosmem zespołu! 
muzycznego a makrokosmem Państwa w jego 
najbardziej idealistycznem ujęciu podobnie, 
jak między budową atomu a budową systemu 
słonecznego zachodzą niewątpliwe analogje. 
Chodzi o to, iż bezwładna w zasadzie i bez- 
kształtna miazga narodu nie wyszłaby nigdy 


ny sztuki: plastykę, literaturę i muzykę, -do-| karz cytuje Dantego, a traparze rozmawiają ofk 


chodzimy do wniosku, że sztuka jest tą siłą boskim Gabriele, każdy proletarjusz powtarza, 
organizującą, dzięki której bezkształtna i bez- że „io mi glorio di sangue latino“. Szczycę się 
władna miazga narodu krystalizuje się w ideę krwią łacińską. A to sangue to jest krew pły- 
jedności. Niema więc sztuki kosmtopolitycznej nąca przez canzony poetów przez marmury 
i niema narodu bez sztuki. Sztuka jest nietyl- | wielkich rzeźbiarzy. I on o tem wie, nie jest 
ko nierczerwalną nicią, e związaną z całością |mu to obce. Nie powie, jak nasz chłop, gdy 
organizmu, którym jest naród ujęty w formy | sprowadzono zwłoki Słowackiego, że będzie la- 
świadomej swych celów państwowości, ale jest |io mokre, bo przywieźli jakiegoś płanetnika 
tego narodu treścią i życiem. Przed odzyska-|i siano zgnije, jak wiedy, kiedy chowali tam- 
niem niepodległości rzeczy te u nas były łatwe |iego planetnika. Pamiętał pogrzeb Mickiewi- 
i proste. Wiedziało się, że naród, który wła-!cza! Nie zdarzyła się we Włoszech D'Annun- 


Paw KAMERALNY: Codziennie. „Handłarze 
sławy". 
TEATR ŻEROMSKIEGO: Codziennie „Panowie 
w nowych kapeluszach", 

TEATR 8,30: Codziennie operetka „Kobieta, któ. 
ra wie czego chee", Jutro o 4 po poł. „Peppina!. 

TEATR MORSKIE OKO: „Rewju miłości”. 
EATR, BANDA: Codziennie operetka „Ja t moja 

tra", 

TEATR ALHAMBRA: Nowy program z występa- 

mi gwiazd polskich 1 o 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
Adrja: „Pieśń serc”. 
Apollo: „Kain i Artem“. 
Atlantic: „Wesoły tydzień". 
C ? „Kochać każdemu wolno". 
Capitol: „Syn mimowoli“ 1 „Panienka-Miljen“, 
Coloseum: „W cieniu krzyża”, 


ERauelijw. 
Audycje rolnicze. 

W bieżącym tygodniu program rolniczy obejmur 
je następujące pogadanki: w niedzielę dn. 19 bm. 
o godz. 14.40 nadana będzie pogadanka wyróżnio- 
na w ogłoszonym jizez „Polskie Radjo* konkursie, 
w opracowaniu gospodarza z Góry ltałdrzykow- 
skiej, powiatu łęczyckiego, p. Fr. Gortata, Prelegent 
mówić będzie na temat poruszany już przez radjo, 
również w jednej z wyróżnionych w konku 
gaduńek, mianowicie o tem „Jakie korzyś 
spółdzielczy przerób mleka?" 

W poniedziałek dn. 20 bm. i we środę dn. 22 bm. 
o godz, 1920 omówiona będzie bieżąca korespon- 
dencja w „Skrzynee Pocztowej Rolniczej”, 

Doia 21 bm. o godz, 19.20 przegląd najnowszych 
darzeń omówiony będzie przez p. J. Płatka w 
f tosi. pogadan- 
kę, prznaczoną jskiej, pracującej 
w akcji przysposobienia wolniczego. W pogadance 
tej, nadawanej co dwa tygodnie, młodzież wiejska 
znajduje pouczające wskazówki, jak prowadzić prá 
cę w połach konkursowych, jak przygotowywać 
się do odpowiedzialnego zawodu rolniczego. 

Dnie 24 bm. nadana będzie z Wilna pogadanka 
na temat ostatnia omawianych w prasie rolniczej 
zagadnień. Tytuł pogadanki — „Przegląd: prasy rol- 
niczej 

Dnia 25 bm, o godz. 19.20 inż. WI. Pietrzak omó- 


2| wi bieżące prace w sadzie i ogrodzie. Wobec zbli- 


żającej się wiosny zagadnienia ogrodnicze zyskują 
na aktualności, toteż pogadanka „Wiadomości o- 
grodnicze” słuchana bedzie z coraz większem zain- 
teresowanier. 


NEWER aan tt a i 
Rekrologja: 
Stefan Zawistowski. „Pogrzeb odbędzie się 
dziś o 11 rano na Powązkach. 


Józeta Marja Ziemska, lat 77, wdowa po dy- 
Tektorze cukrowni Krasiniec. 


ziowi taka historja, jak ft.nas' Żeromskiemu, 
że gdy już po wojnie jechał w Warszawie 
tramwajem i wmieszany był przypadkiem w 
jakąś awanturę, a nie miał legitymacji i po- 
| wiedział swoje nazwisko, nietylko dla kondu- 
ktora, dla policjanta, dle dla nikogo z pasa- 
żerów to nazwisko nic nie mówiło. Jeżeli się 
więc w chwili niebezpieczeństwa od tragarza 
włoskiego lub od ulicznika francuskiego za- 
|żąda, by bronił narodu, to on wie, co znaczy 
jsłowo naród”, że gdy przyjdzie najeżdźca, to 
nie pozwoli mu swobodnie mówić językiem 
|Danta, D'Annunzia. Uważa za swoją Francję 
|pałicjant, który dyskutuje o stylu Maurois, r'o- 
bi się przez to wspólność interesu, wspólność. 
umiłowań między elitą a tłumem, użyjmy tego 
określenia, które brzmi demagogicznie, mię- 
dzy intelektualną burżuazją a proletarjatem. 
Sztuka jest także najbardziej skuteczną o- 
chroną tradycji. A bez umiłowania tradycji 
nie ma poczucia odrębności narodowej, która: 
zmów wytwarza tę zbiorową ambicję potrz 
ną dla ochrony interesów państwa. O trądycji 
powiedział Leon Chwistek, że rzadko stawia 
ka ja we właściwem świetle. Jeżeli ktoś chce 


zukać wzorów przeszłości, to nie znaczy, żeby 
f jal robić to samo, co robiono w przeszłości, 
jale żeby robił co innego na równie wielkim po: 
ziomie. Jeżeli generał bierze sobie za wzór Ce- 

ra, to nie znaczy wcale, że ma używać dre- 
|wnianych wież oblężniczych i kusz mechani- 
jcznych do wyrzucania kamieni, chodzi o to, 
[żeby działał z równie jasnym planem, żeby 
miał równie błyskawiczną zdolność decyzji. 

_ Podobnie w Sztuce, jeżeli młody: poeta we- 
źmie za wzór Wyspiańskiego, to nie znaczy, 
ehy miał brać koniecznie narodowe temata 
idia swoich utworów, tylko żeby z równą: siłą: 
|podżąt walkę wielkości z małością, równie 
mial surową: sprawiedliwość cnoty. 

(C à n); 


SOBOTA 18 MARČA 1933. 


zina? gospodarczy. | 72 Świata. 


Blaski i nędze piatiletki. 


IW tych dniach ukażs się w handlu 
księgarskim książka p. Wójcika p. t, „Bla- 
ski i nędze piatiletki", jako odbitka z „Cza- 
su“. Poniżej podajemy przedmowę napisa- 
ną przez prof. Adama Krzyżanowskiego. 

Człowiek, który ziarno przez siebie zebrane, 
miele i z mąki wypieka chleb, ażeby się nim 
ić, pracuje dla zaspokojenia potrzeb te- 
iejszych. Jeżeli jest przyciśnięty koniecz- 
„ przetwarza na chleb i spożywa w ciągu 
zimy © swój zbiór ziarna, a wówczas na 
wiostię niema, czem obsiąć pola. Częsta prz 
bieg wypadków jest korzystniejszy. Człowiek 
odkłada część ziarna na przyszłoroczny zasiew. 
Oszczędza. Oszczędnością jest także wyrób 
pługów i bron w zamiarze ulepszenia mecha- 
nicznej uprawy gleby i pomnożenia tym spo- 
sobem przyszłych zbiorów. Podobne postę- 
powanie jest oszczędnością, ponieważ w ra- 
zie zaniechania wyrobu narzędzi, człowiek 
mógłby lepiej wyzyskać teraźniejszość, albo 
wstrzymując się od pracy na rzecz zaspokoje- 
nia potrzeb przyszłych, a więc ryzykownej, 
boć przecie niewiadomo napewne, czy będzie 
korzystał z jej owoców, albo zużywając tę 
ilość pracy ma wytworzenie dóbr, zaspakaji 
gących potrzeby teraźniejsze. Oszczędność bier- 
ma i czynna jest poświęcaniem pewnej teraź- 
niejszości ma rzecz niepewnej przyszłości. Na- 
rzędzia i inne dobra, służące pośrednio do za- 
spakajanią potrzeb, bo przeznaczane do wytwo- 
rzenia dóbr, używanych bezpośrednio w tym 
celu, nazywamy kapitałem, a kierowanie wy- 
siłków ku geh uzyskaniu kapitalizacją. 

W.ustroju. © przeważającej własności pry- 
wyvatnej zyski przedsiębiorców stanowią główne 
źródło oszczędności. Przedsiębiorcy są właści- 
«ielami środków produkcji, sprzedającemi 
owoce pracy własnej i swych robotników po 
cenie przewyższającej koszty robocizny. Dzię- 
ki istnieniu własności prywatnej przedsiębior- 
ty osiągają zyski, pochodzące stąd, że wypła- 
«ają robotnikom tylko część wartości przez 
nich wytworzonych, a zatrzymują dla siebie 
część, przewyższającą wartość ich własnej q 
Racją bytu własności prywatnej i przed: 
biorców jest zaoszczędzanie przez nich części 
zysków, w czego odnoszą korzyści mietylko 
przedsiębiorcy, co się rozumie samo przez się, 
ale także wobotnicy z powodu wzrostu zatrud- 
mienia, wynikającego % obrotu oszczędnościa- 
mi, i całe społeczeństwo. 

Obecni władcy Rosji sowieckiej umzeczyw 
niają postulaty socjalizmu. Znoszą własnoś 
prywatną, a więc zatrzymywanie przez przed- 
siębiorców części wartości, wytworzonych 
przez robotników. Mylilby się ten, ktoby stąd 
wyciągnął wniosek, że obecny ustrój sowiecki 
palega na wypłacaniu robotnikom całego wy- 
tworu ich pracy. Przedsiębiorcy prywatni już 
nip ciągną zysków z pracy robotników, atoli 
place nadal nie dorównują wantości ich znoju. 
Udział własności w dochodzie społecznym nie 
zanikł. Przedtem właściciele prywatni uczest- 
'miczyli w rozdziale dochodu społecznego. W Ro- 
sji sowieckiej państwo jako właściciel zatrzy- 
muje dlą siebie część wantości, wytworzonych 
ipnzez robotników, Państwo oszczędza i buduje. 
Piatiletka mie mogła polegać na czem innem, 
jeno na obniżeniu płac i zainwestowaniu war- 
tościwiten sposób skapitalizowanych. Poprzed- 
mio w latach Nepu (1924—1927) płace były wyż- 
sze, Jest wysoce prawdopodobnem, że rząd so- 
wiecki zatrzymuje z owoców pracy swych pod- 
danych procentowo daleko więcej, niż przed- 
siębiorcy prywatni. Poświęca teraźniejszość na 
mzecz pnzyszłości w wyższej mierze, niż spole- 
czeństwa zachodnie, aczkolwiek nie okupuje 
poświęceń, które manzuca, większem prawdo- 
podobieństwem opłacenia przez przyszłość 
ofiar teraźniejszych. Wprost przeciwnie. Bra- 
ki w wyszkoleniu materjału ludzkiego wyra- 
żają się wadliwem konserwowaniem i repa- 
rowaniem kosztownych marzędzi oraz bu- 
dynków. Jest nader wątpliwem, czy kiedykol- 
wiek opłacą się wielkie ofiary, ponoszone 
obecnie przez ludność, zamieszkującą Rosję 
sowiecką: 

Ich wielkość jest mało znaną. Praca jp. Wój- 
cika, w znacznej mierze streszczenie własnych 
przeżyć, stanowi. ciekawy i cenny przyczynek 
«da oświetlenia, tego zagadnienia, a zarazem 
daje podstawy<lo wytworzenia sobie sądu o wi- 


dokach trwalego. powodzenia fenomenalnego 
wysiłku, któremu na imię: „Pia: 
Adam Kr: 


lieznykła parcelacja majątku Palepkcz. 


Prezes Związku Ziemian powiatu Sokołow- 
skiego, p. Cichowski, przed trzema laty roz- 
parcelował resztę swego majątku Patrykozy, 
stanowiącą ośrodek Ś okolo 232 ha 
pszenno- buraczanej ziemi. 

Na dz powstałe z tego ośrodka, byli na- 
bywcy, posiadający prawo kupna i rozporzą- 
dzający ą, którą odrazu chcieli płacić, 
lecz Okręgowy Urząd Ziemski w Lublinie, sio- 
sownie do wskazówek Ministerstwa Reform 
Rolnych — tra kcji tej nie zaakceptował i 
polecił uwzględni i kandydatów, Sk: 
dających się zpracowników folwarczny: 
przeważnie utracili warsztat pracy w in- 
nych majątkach, zlicytowanych przez wie- 


kie zarządzenia Ministerstwa i O. U. 
Z. zostały przez właściciela majątku ściśle i 
lojalnie wykonane. Z obszaru 232 ha wymie- 
niona służba dworska nabyla 190 ha wraz 
z budynkami, inwentanzami i zasiewami po 
zniżonej i zatwierdzonej cenie, a Ministerstwo 


ze swej strony zobowiązało się pokryć całko-|q og. 


witą, przypadającą p. Cichowskiemu należ- 
ność z t. zw. kredytu ulgowego, który jednak 
do tej pory, t. j. po latach 2-ch nie został u- 
dzielony. 

Nowonabywcy gospodarują na posiadanych 
działkach, i choć czerpią z nich dochody, nie 
mają jeszcze tytułu własności, ponieważ na- 
leżność za ziemię nie została zapłacona, a p. 
Cichowskiemu, który w celu spłacenia obcią- 
żeń hipotecznych sprzedał ziemię, powiększa- 
ją się długi od narastających procentów. 

Obecnie finansowanie niezwykłej tej, ze 

względu na rygory i zobowiązania Minister- 
stwa, sprawy, błądzącej przez 2 lata po Uszę- 
dach Ziemskich, jest przedmiotem rozważania 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
1 budzi duże zainteresowanie wśród szerszych 
warstw rolniczych. 
Viewątpliwie Ministerstwo znajdzie rozwią- 
zanie i będzie honorować zobowiązania swe, 
zaciągnięte względem właściciela i nabywców 
majątku, gdyż w przeciwnym razie grozi ruina 
materjalna nietylko b. właścicielowi Patrykoz, 
lecz i-nowonabywcom. 


Bówomilicza. 


Zgromadzenie członków Izby Polsko-Ame- 
rykańskiej. Dnia 23 bm. odbędzie się doroczne 
zebranie członków izby handlowej molsko- 
amerykańskiej pod przewodnictwem prezesa 
Leopolda Kotnowskiego. Na zebraniu tem roz- 
patrzony będzie bilans i sprawozdanie z dzia- 
łalności izby za rok 1982 oraz odbędą się wy- 
bory władz izby. Tegoż dnia odbędzie się rów- 
nież zebranie członków towarzystwa polsko- 
amerykańskiego. Jednocześnie dowiadujemy 
się, że w kwietniu roku bieżącego odbędzie się 
w Finlandji konferencja „American Acade- 
my“, na której izbę polsko - amerykańską ře- 
prezentować będzie b. poseł Stanów Zjedno- 
czonych w Polsce John B. Stetson. 

Zebranie członków Związku Chemicznego. 
Dnia 8 kwietnia roku bieżącego odbędzie się 
doroczne zgromadzenie członków Związku 
Chemicznego, na którem zarząd złoży sprawo- 
zdanie z działalności Związku w roku 1932. 
Po zakończeniu formalnej części zebrania, 
odbędzie się wykłań profesora uniwersytetu 
w Berlinie, Dr H. Grossmanna, na temat che- 
mji ekonomicznej. i 


ZAGRANICA. 

Wielka fuzja bankowa w Ameryce. Rady 
nadzorcze Guardian National Bank i First Na- 
tional Bank-zaakceptowały plan fuzji, opraco- 
wany przez rząd, Wszyscy wkładcy wspom- 
nianych banków mają przejąć akcje zakłado- 
we mowej instytucji na ogólną sumę 5 milj. 
dolarów a Reconstruction Finance Corpora- 
tion akcje uprzywilejowane ma 20 miljonów 
dolarów. 

Moratorjnm bankowe w Gnuatemali. Na ca- 
łym obszarze państwa zarządzone zostało na 
czas mieckreślony moratorjum bankowe. 


GIELDA FIENIEŻNA. 
Z dnia 17 marca 1983 r. 


Waluty: Belgja 12480, 12611, 12449, Holandja 
36990, 36080, 859—, Londyn 30-78, 3093, 3063, 
Nowy York telegr. 8-895, 8915, 8875, Paryż 3511, 


0, 85:02, Praga 23 
17318 2, Włochy 
tach pryw. 21240. 

Dolar w obrotach prywatnych 8'855 

Akcje: Bank Polski 75:50, Modrzajów 385, Stara- 
chowice 10:25, 10-15. 

Pożyczkii papiery wartościowe 8%, budo 
wlana 4250, 4276, 4, inwestycyjna 10650 106:75, 
10625, 40/, nwest. seryjna 11175, 11150, B%. konwer- 

To, 5 8825, 49, dolarowa 


, 26 41, Szwajcarja 17275, 


45:73, Berlin w obro- 


5525, 
ne BGK. bez zmiany. 

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: Dolarowa 57—, 
Dillonowska 6375, 68%,, Śtabilizacyjna 5575, 55.25, War- 
szawska 38 50. 

Giełda Ziirychska: (PAT) Parrź 20345, Londyn 
1785, Nowy York 5'15, Belgja 72-20, Włochy 26575 
Hiszpanja 4370 Holandja 208 425, Berlin 123 —, Wiedeń 
2:33, noty 5850, Sztokholm 9450, Oslo 9140, Kopen 
baga 79:60, Sofja 3'70, Praga 1637, Warszawa 58'—, 
Białogród ——, Ateny 296, Konstantynopol 250, Bu. 
kareszt 3:08, Helsinki 7:85, Buenos Aires 103—, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Z dnia 17 marca 1938 r. 

Dziś notowano za 107 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand 
'00--20-50, żyto Il. nienotowane, pszenica jara czer- 
wona, szklista 3800—3900, pszenica jednolita 3700— 
8800, pszenica zbierana 8800—3700 owies jednolity 
1700—1800, owies zbierany 1600—16%50, jęczmień 
kaszę 1675—1725, jęczmień browarniany 1708—1800, 
gryka 1900—2000, proso 1900—2000. groch poloy z 
kiem 22:00—25:00, groch Victoria z workiem 2700—4 | 
wyka 1450—1500, peluszka 13:50—1400, łubin niebieski 
$-00—950 Zubiu żółty 12%0-—13 50, rzepak cimowy 4700— 
50:00, siemię lniane 8300—4000; koniczyna czerwona 
bez grubej kanianki 000—11600, koniczyna czerwona 
czystości 97%, 110. 0—12600, koniczyna biała 7000— 
9000, biała bez kanianki o czystości 97%/, 10000— 
12500. maka pszenna luksusowa 17-00—6200, mąka 
pszenna 0000 52:00—57-00, mąka żytnia pytl. 83 00—3500 
tylnia razowa i sitkowa 2500—2700, otręby pszenne 
1200—1250, żytnie 950—1000, kuchy lniane 21:00— 
21:50, kuchy rzepakowe 1595—1575, kuchy słonecznik. 
1750—18'00, Seradela 1325—1425. 


| 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE. 
Kraków, 17 marca 1938 r. 
Pszenica dworska czerw stand, 3550—8600, targowa 
stand, 31 00 +82 00, dworska czerw. 74.76 kg. 33 00—38'50, 
żyto dworskie stand, 29 00—205), targowe stand. 19 50 — 
2000, owies dworski stand, 1650—1700, targowy stand. 
1550—1600, jęczmuń na krupy stand, 17 00—18 00, ku- 
kurudza kraj. 210 5 
4800, groch Viktoria 31 00—38 00, zwykły jsdalny 27 01— 
2900, polny pastewny 2900—2300, peluszka 175 — 
185) fasola cukr. biała (Jasiek) ręczn. wyb. 4000—42 0°, 
biała 2200—2400, Wachtel 20u.—2200, mięszana ko. 
lorowa 1900—2100, bobik siewny 1550—1650, 
atewny 150. 1551, wyka ciemna 1650—1750, szara 
165 6 50 lubin żółty 18 50—14 00. do siewu 14:50—15 50, 
mieh; 
z orzecha ziemn. ŠM), —'—, rzepak. 1600 160), 
Iniane 21 00—2 00, złonecz, 46", białka i tłaszczu 16C0— 
17:00, soja śróri8%/, 2450—25 60, 85°% słonecz. śrót extrah. 
miel. 1600—1: 00. siano słodkie 700—750, średnie 60 — 
659, kwaśne 460—500, koniczyna pastewna 80 —90 , 
słoma długa 500 5'50, mierzwa luzem 450—50 , prasow. 
500 550, rzepik czyszczony słodki 56 0—58 LU, mak 


niebieski z workiem  17000—18010, szary ——, 
Kminek kraj. czyszczony 56'00—168 0, koniczyna na- 
sienna czerw, atest, 13)%—18>0), surowa czerwona 


v8:00—1 000, seradela czyszczona po 2 nie 18 (0—19'00, 
esparseta z workami ——, tymolka bez kan alast, 
czyst. 98'/, 4501—5 «00, tymotka targowa 3500—3800, 
Mąka pszenna okr, kral grysik pazenny 67:0 )—68 0, 
grysikowa 6210 6500, 457, 6200—6400, 80%, poznań- 
ska 5300—5400, maka żytnia okr. krak. Igal. 0—65'/, 
8275—8800, Il. gat. sitkowa 22: 0—2300, żytnia razowa 
*600—2700, mąka żytnia oxr. poznań. I, gat 0-65% 
B25 1—33 0, razówka graham pszenny 45 00 —46- 0, otrę- 
by żytnie 900—950, pszenne 8 00—9 50, mąka czerwona 
z workiem /200— 20, pęcak fabryczny z work. 290— 
8 00. chłopski bez worka 26 00—27/00, siekanka jęczm. 
Iabryczna z workiem 8000—310 , chłopska bez worka 
26 00 -27 0 , kasza jaglana fabryczna 3500—3880 ', chłup- 
ska 300 —3100, kasza tatarczana cała 4100—4209, ta- 
mana 3800—4090. 
|Tendencja: słabsza — dowozy obfitsze. 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 16 marca 1943 r, 

Żyto 1775—1800. pszenica 3400—8500, jęczmień 
browzrowy ]550—17-00 68—69 kg 1450—15:26, 64—66 
kę 1400—14"0, owies nadający się do siewu 1550— 
16:50, owies pastewny 1950—1300, mąka ży'nia 659), wł. 
worka 29-00—30-00, maka pszenna 650/, wł. worka 5340— 
5500, otręby żytnie 10:00—10:25, pszenne 10:00—11-10, 
pszenne (grube) 11* 0—1200, rzepak 4300—4400 rzepik 
4200—4700, gorczyca 8100—4300, wyka 1250—1859, 
peluszka 1200—1320, groch Viktorja 2100—2100, groch 
Folgera. 3500—4000, łubin niebieski 7:50—850, żółty 
900—100) seradela 1250—1950, koniczyna czerwona 
90'00—110-00, biała 70-00—160*00, szwedzee 8000—11000. 


Ogólne usposobienie spokojne. 
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, Listy zastaw- |. 


1225—1276, do siewu 1325—1875, makuchy | g 


Pierwsze menu Roosevelta. 


Gazety amerykańskie są bardzo niezadowolone 
z menu. uroczystego . obiadu, 
piemwszy Roosevelt w Białym Dor 

Menu to jest istotnie conajmniej sk 

ię ono z zupy z os 
z polewką 


v“ aby się zaproponi 
podobnego obiadu“ — oświadcz, 
on -Klubu — a m 
najwyższych dygni 


Zjawa Anny Boleyn ukazuje się 
w ratuszu londyńskim. 


l 


, mlody gward: 
zami; iż spędzi sam noc 
grał, ale rankiem koledzy 

a podłodze. „Biala postać 
bez glowy” ukazała mu się w, no 
W podziemiach ratusza została swego 
cena Anna Boleyn. 


su stra- 


Ostatnie chwile Karola Marksa. 


50 rocznica 


rola 


yły wesołe. 


oka- 


przez j 
ang udostęp- 
e pośmiertnej Mar- 
był rara- 


żonę da k 
je publi 


maści 


Karol M 
Qto słowa l 


mozę sprowadzić d 
ch dzieci. bo nie mamy ai 
lomu. Od ośmiu dni 
już jutro nie 


jednego pen- 
mied ikka 


Ôr y 
Engelsa. 


Wojsko, policja. 
czy organizacja polityczna ? 
Londyński, Foreign Office ma ostatnio kłopot 
efinicją oddzia szturmowych. hitlerowskich, 
które wkroczyły do zdemilitaryzówanej strefy Nad- 
i. Od tego za koj é się będzie tych lu- 
i 


2200, koński ząb (Natal) 4500— | 7, 


Jak pan de Bonnefon 
nie płacił dłagów. 


W paryskiej radzie miejskiej rzucono ostatnio 
projekt nazwania jednej z ulic imieniem Jans de 
Bonnefon. Bonnefon był to głośny swego czasu li- 


się praw- 
, Którzy 


kna worzejmiej, 
szelkich stem- 


jaki wydał poraz 


znalązł się | 7 


£ pisma „Prasa“, 


na moje ruchomości. Bardzo spokojnie i zawsze 

świadczy im pan, że nie jestem wii 

h apartamentów: nic absolutnie 

ę tam rzeczy nie należy do mnie 

szczyt. ubóstwo i brak 

dzo o podkreślenie 
rozmowie, nie pobiera odem 

pracuje dla mnie z 

„môj przyjacielu, I 

knajwiększą wobec 


tych drabów 


lecam panu 
uprzejmość”. 


Panika wybuchła w Pekinie. 


ach Pekinu — dzi 
Ludzie chodzą 


szy Peiping — po 
lali. Mandaryni 


Bomby nad stolicą Chin. 


i nie czekak, 
ami, autan 


Ch 
/ć nie chcą tym w 


na kolebkę cywili 
jest Azjata, któryby śm 
Muzeum 


wiątynię Konfu 
uw? 


W dzielnicy cudzoziemców. 


mającej zagwarantow 
Wpra j 


<lo 1000 fran- 
ów trani pałyża- 


rząd tej dz 
kat dla ludności 


pomóśrający konwencję mo- 
szkiwanie w tej dziel- 
NZ ikt się 
Wolna Europejczykom. 
A że między tymi 


Na peipingskim dworcu. 
A neskimdworcu rozgrywają się dantejsk 
sceny. Pociągi ra zachódhodjeźdżają tak pr 
ne, że poj 
dachach. ra re 


Z R=Ś cj 
Firmom przemysłowym i handlowym pre- 
yłamy na żądanie gratis zeszyt za luty czaso- 
organu Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników i Czasopism, poświę- 
cony zagadnieniom reklamy prasowej. T 
eść zeszytu; Artykuły Franciszka Glowiń- 
ego — „Ogłoszenie prasowe — najważniej: 
szy środek reklamowy”; Olgierda Langera — 
„O dobre ogłoszenie prasowe” ansława Ze- 
nona Zakrzewskiego — „Reklama prasowa 
w chwili obecnej”; Jerzego Szapiro — „Ogło- 
szenie w czasopiśmie"; Jana Marga — „Ogło- 
szenie w. świetle praktyki“; oraz następujące 
dziaty: Z dziatameśct Polskiego Związku Wy- 
dawców Dzienników i Czasopism. Z działalno- 
ści stowarzyszeń dziennikarskich, kronika 
krajowa; przegląd ustaw i rozporządzeń, kro- 
nika zagraniczna; przegląd piśmiennictwa, 
Redaktor: Stanisław Kauzik. — O egzem- 
plarze bezpłatne należy zwracać się do Admi- 
nistracji „Prasy“, Warszawą, Krakowskie 
Przedmieście 40, m. 11. 7 


rolna, szuka posady do majątku, 
Buchalterka joy iina brony” oka lai 
(142) 


praktykac. „Dzień Polski“, 
U 


DRUKARNIA MAZOWIECKA ż 


WARSZAWA 


SZPITALNA 1 


TELEFON 649-04 


ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 
KSIĄŻKI, GAZETY, a także BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd, 


Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania jednobarwne lob w Kolorach na pocztówkach 
i papierach listowych widoki pałaców i dworów. 


ł 
$ 
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CENY NISKIE — WYKONANIE ARTYSTYCZNE 


Qjakości w produkcji. 


IL. 

Jeszcze do niedawna sądzono, że alfą i ome- 
gą wartości odżywczej są: białko i tłuszcz. 0- 
becnie stwierdzanem zostało, że te ostatnie do- 
starczają organizmowi jedynie niezbędnej ener- 
gji, zaś czynnikiem bez którego wszelki proces 
życiowy przeradza się w proces gnilny, są wi- 
taminy. Co więcej, nadmiar białka, obniżając 
zapotrzebowanie witamin w organizmie, za- 
trzymuje wzrost. Spożywanie go w ilości prze- 
kraczającej 50 gr. dziennie, może spowodować 
w kiszkach wytwarzanie się substancyj gnil- 
nych, sprowadzających pewnego rodzaju samo- 
zatrucie, przyczem apetyt psuje się i dla pobu- 
dzenia go potrzeba sztucznych podniet, alko- 
holu, przypraw pikantnych i t. p. W rezultacie 
organizm staje się podatny (dla przyjęcia cho- 
rób infekcyjnych, a w końcu podlega artre- 
tyzmowi i sklerozie, Chociaż dziś jeszcze zda- 
rzą się: spotykać głosy, nawołujące do spoży- 
wania dziennie 120 gr. białka i to specjalnie 
zwierzęcego z powolanie się na zdania uczo- 
nych, są to jednak opinje osób, specjalnie za- 
interesowanych w handlu mięsem i zupełnie 
nie miarodajne. 

Te najnowsze prawdy naukowe przeniknęty 
już do świadomości szerokiej publiczności 
tem więcej, że każdy odnajduje sprawdzian 
ich słuszności w swym własnym organizmie. 
Zupełnie bowiem innem jest samopoczucie po 
spożyciu pokarmów bogatych w witaminy, niż 
po obciążeniu żołądka białkami i tuszczami. 

Określenie jednak wartości danego produk- 
tu ze względu na zawartość £ witamin natra- 
fiaioby na zbyt wielkie trudności, Analiza bo- 


Wyd.: POL. POWSZ. SP, WYD. , 


wiem ilościowa jest b. mozelna ł uciążliwa. 
W dodatku, gdy się jeszcze nie wie, czem jest 
właściwie witamina i każdy z badaczy stawia 
to do tego inną hipotezę tak, że jeszcze pew- 
nym być mie można, czy nie jest wogóle związ- 
kiem chemicznym, lecz raczej energją, jak np. 
magnetyzm *), to trudno być pewnym, czy ana- 
liza ilościowa nie zawierałaby błędu. W dodat- 
ku nie ma teź pewności czy na witaminach 
kończą się już wszystkie czynniki, składające 
się na wartość odżywczą. Jak w prosty i nie- 
skomplikowany sposób ustalić tę cechę, na to 
musimy się domagać odpowiedzi od nauki. 
Praktyk może przypuszczać, że stosunkowo 
łatwiej by nawet było odnaleźć jakieś prze- 
ciętne cyfry przyrostu żywej wagi z jednostki 
wagowej produktu u zwierzątek laboratoi 
nych przy ogólnym stanie zdrowotnym u sztuk 
młodych rosnących i starych obehudzonych— 
niżeli przeprowadzać ścisłą analizę chemiczną 
oraz ustalać wszystkie cechy ziarna i wypieko- 
we mąki. I Hczby takie bylyby miarodajniejsze 
przy określaniu jakości í wartości użytkowej 
plonu z jednostki powierzchni, niż wszelkie 
inne dane. Zresztą wielce ciekawem. by było 
poznanie stosunku zewnętrznych cech, a 
w szczególności aromatu i smaku do wartości 
użytkowej, ustalonej przy pomocy organizmu 
różnych gatunków rzątek laboratoryjnych, 
użytych w charakterze żywej retorty. 
Równocześnie z potrzebą wynalezienia naj- 
lepszych metod określania jakości i użytko- 
wości plonów, idzie konieczność zbadania 
wszystkich czynników na te cechy wpływają- 


>) Witamina to rodzaj zwierzęcego magnetyzmu 
uchwycone nareszcie do retovty uczonego (hipoteza 
Siworina). W innem ujęciu: Witaminy to skupi- 
j ialych jeszcze w atomy — elektronów. 


"Odbiło w drnkarm „Ozasu* w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójelka. 


cych. Klimatu zmienić nie można. Zresztą naj- 
lepsze pszenice świata pochodzą właśnie ze 
stref umiarkowanych, a nie gorących. W grę 
tedy wchodzą: odmiany i wpływ techniczny 
obróbki. Czynnikiem mającym dominujący 
wpływ na jakość plonu jest niewątpliwie gle- 
ba. Najlepsza pszenica pochodzi z prowincji 
Manitoba w Kanadzie, Drugą co do jak: est 
rosyjska, a więc obie — z czarnoziemiów. 
Najgorsze, nie przydatne do wypieku bez przy- 
mieszki, są pszenice niemieckie, pochodzące 
z przekwaszonych gleb mineralnych. 

Lecz przy pomocy obróbki technicziej można 
stopniowo zupełnie zmienić charakter gleby. 
Można ją uczynić podobną do lawy wulkani- 
cznej i do czarnoziemu. Zastrzec się jednak 
trzeba, że nie można się z jednej strony ogra- 
niczać do prób jednorocznych, bowiem ziemia 
co najmniej lat £ nosi w sobie wyniki naszych 
poprzednich poczynań, z drugiej nie można po- 
równywać poszczególnych metod nawożenia 
np. specjalnie mineralnego w oderwaniu Zipo- 
lem wcale nie gnojonem. Wszakże w dzisiej- 
szych warunkach nie do pomyślenia jest zasie- 
wać bez nawożenia. Gdy nie kupujemy nawo- 
zów pomocniczych, to zastępujemy e kompo- 
stami, ziełonkami, skąpszym nawożeniem, po- 
prawianiem obornika, doprawy, wreszcie eks- 
tensywnym zmianowaniem lub ugorem w koń- 
cu; mie zaś niczem, bo toby już zupełnie było 
Porównywać więc ze sobą można 
tylko poszczególne, ođrębne metody nawożenia 
np. organiczną z nieorganiczną lub jeżeli cho- 
dzi © szczegóły, to np. nawozy mineralne 0 
właściwościach silnie żrących, uzyska: 
drodze syntezy z takiemi, które wytworzyła 
sama przyroda ett. > 

Zupełnie przypadkowo zrobilem następującą 
ohserwacji 1a polu w polowie złożonym z do- 


brego szczerku, w połowie z piaszczystego 
wzgórka zawsze był urodzaj nierówny. Ażeby 
pole wyrównać daleko silniej nawożono Wzgó- 
rek obornikiem, lecz bez pożądanego wyniku. 
Gdy do majątku poczęto sprowadzać nawozy 
pomocnicze, dawano je tylko na lepszą połowę, 
a na lichym wzgórku z braku chęci ryzyka 
stosowano poplony i międzyplony. Nareszcie 
w życie, po którym miały nastąpić okopowe 
na oborniku, na wzgórku wsiano poślednią bia- 
tą koniczynę i pozostawiono odłogiem na pa- 
stwisko dla owiec. Po 5 latach zorano go przed 
samą zimą; Miał być tam zasiany łubin lub 
seradella, lecz nie udało się go wiosną doprawić 
i pozostał czarny ugór pod: żyto, które wypa- 
dało i na dawnej reszcie pola po jęczmieniu. 
Odłóg doprawiono przez lato tak, że przed sa- 
memi w t. r. późnemi żniwami dano głęboką 
orkę. W końcu sierpnia pole zaczęło porastać 
i chcąc uniknąć powtórnej orki zasiano gë mi- 
mo wczesnej pory. Z braku czasu (konie byty 
jeszcze zajęte zwózką i podorywkami) zasiano 
ręcznie i ku zadowoleniu postulatu starego kar- 
bowego, zalecającego „stare zwyczaje” — na 
dwa dni przed pełnią, Na reszcie pola w i. r. 
tak „się zdarzyło, że siew. się opóźnił i zasiano 
dopiero w pierwszych dniach października, lecz 
na dwu orkach, drylem i na pelnym nawozie 
pomocniczym (superfosfat, sól potasowa, azot- 
niak). Obok odlogu wypadło półko z esparcetą 
obok jęczmieniska — owies. Wiosną ma lysą 
górkę dano 12 skrzyń dziesięciokorcowych od 
kartoni w stosunku na 1 ha kompostu poglów- 
nie, Na dobrą połowę saletrę norweską i 
wsiewkę seradelli. Z wiosną żyto późne pięk- 
nie się zazieleniło i rosło jak piana, natomiast 
na kompoście zdawało się, że calkiem prze- 
padło, nie rosło zupełnie, Kompost był przyrzą- 
dzony b. starannie, według wskazówek jedneg: 


7 rolników niemieckich. Aliści dopiero po kilku 
dniach sytuacja uległa zasadniczej zmianie: 
żyto na odlogu przegoniło to na lepszej ziemi, 
tylko kolor miało jasny, gdy drugie — ciem- 
ny aż atramentowo. Gdy nastąpiła pora klo- 
szenia znów na odlogu wegetacja jak gdyby zo- 
stała zahamowaną i znów urodzaj zapowiadał 
się słabo. Po kilku jednak dniach takiego sku- 
pienia sił, energja wzrostu była nieporównaną” 
i urodzaj wypadł doskonale. Ponieważ seradela 
udala się za dobrze, trzeba było późne Żyto ko- 
sić wcześniej, gdy jeszcze ziarno było całkiem 
miękkie, wcześne zaś (później, tak że nawet za- 
częło się trochę osypywać. Kolor słomy na od- 
logu był żywo-złocisty, na przesiewisku trupio- 
blady. Ziarno nieco cieńsze, lecz znacznie cięż- 
sze od drugiego. Te różnice. zewnętrzne nasu- 
wały przypuszczenie, że jakość mąki też będzie 
różną, zmielono więc próby z obu pól oddziel- 
nie. Wynik przeszedł wszelkie oczekiwani. 
obie mąki różniły się jeszcze wybitniej, niż 
przebieg wegetacji puszystością, żóltawem za- 
barwieniem, a przedewszystkiem zapachem. 
Kluski z niej były szkliste i b. smaczne, a chleb 
aromatyczny, znakomity. Druga mąka naprze- 
ciw pierwszej była poprostu obrzydliwa. z 

Obserwacje powyższe, łatwe do sprawdzenia, 
zawdzięczam studjom nad metodą „dynamic; 
no-biologiczną”, o której w Nr. 6 G. R. z dn. 
10.11. b. r. pisał pr. Nihlewski, Ponieważ jak 
sądzę, udało mi się „odnaleźć (w niej) pewne 
jądra prawdy“, czułem się w obowiązku, w- ra- 
mach udzielonej mi łaskawie gościny w „Dniu* 
podzielić się niemi z szerszą publicznością, z 
konieczności odkładając na później rozpatrze- 
nie z tego samego stanowiska zagadnienia kosz- 
tów produkcji i przystosowania jej do potrzeb 
rynku. 2 ć 


